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(Z praedl. Izby panów, 
mentarm TaafMgo )

Matematyka parła-

Przedlitawska Izba panów rozjechała się na 
terje, załatwiwszy nowellę wojskową i ustawę o 
egzekucjach na prace urzędników publiczryoh 
Spodziewano się, że szmerlingcwey będą stawia
li opór noweili wojskowej, że wniosą lóżne zmia
ny, a zwłaszcza punkt o wyuhod iaeh zechcą 
podciągnąć pod zmiany ustaw zasadniczych, t. j 
takie, które wymagri, większości dwóch trze
cich Tę ostatnią spr*y ę podniósł br. Hye, ale 
w “losowaniu pcniosł okropną klęskę, gdyż za 
nim oświadczył*' się tylko lb głosów, przeciw 
zaś aż 68, a zdaje się ze liczył może na zwy
cięstwo & bodaj na imponującą mniejszość, skoro 
Zażądał imiennego głosowania.

Półnrzędowj wiBdeński korespondent Poster 
L.loyda oh aśnia postępowanie centrali3tów w 
sprawie reformy wyborczej. Nie odnieśli bodaj 
takzwam go moralnego zwycięztwa, nie sparali
żował- doniosłości głosuwanii- owszem w końcu 
ich obóz się rozbił, powstała derercja z pod ich 
sztandaru “Winni temu przewódzcy, bo uiedość, 
że w ubuaie różne są zdania co Jo kw est.ji. czy 
ta reforn a wyborcza jest zmianą zasadniczą 
konstytucji, uparli się przy obwołaniu, ze jest 
U!ą,. ale trzy dni toczy ła się walka, przemawiali 
kory fousze Herbst, Chlumetzky, Sturm, i dopiero 
po nich smętnej postaci Tomaszcznk podniósł, że 
to jest znaana konstytucji, ale podniósł tylko 
jąk.u zdanie swoje „aaobiste" — < d klubu nikt 
icgo nri podoió.-ł. K iedy było p ie rw sz e  czyta 
Uie wniosku Huheuwarta o u gran czenie kouijic- 
tencji trytunuiu państwowego, centraliści hur
mem opuścili Izbę posłów, — teraz nie chodziło 
o plan, nie o drugie i trzecie czytanie ustawy, 
którą naruszeniem konstytucji nazwali, a jednak 
murem sieAiiei w Izbie w całym komplecie

Co gorsza — centraliści byli przekonani, że 
Taaffemu nie zależy na przeprowadzeniu tej re
formy. I pomimo /.e już w komisji Taaffe sta
nowczo za nią się oświadczył, jeszczj w toku 
ogólnej rozprawy jeden z menerów lewicy drw ‘ą- 
co zapytywał, jak może prawica dać się Taaffe
mu wyprowadzać w pole, Taaffe oowu m z pe
wnością postara się o pogrzebanie tej refoi my 
w Izbie panów. Więc Schmerling, Plener, Chlu
metzky, Auersperg, Schonburg niemają nawet na 
tyle stosuneczków w sferze „decydującej", aby 
się dowiedzieć, że reforma wyborcza otrzyma 
sankcję korony, że zatem przejdzie w Izbie pa
nów.

Taaffe nie chce n i e m i e c k i e j  Pady pań
stwa, a zatem pragnie zreformować szmerling p-
wską ordynację vy boi czą ; nie chce też sło-
T } *  ^ i 6 J > i  d la teg o  sp rz e c iw ia  s ie  zm ianom
ei rą f l> s alnym . T aa ffe  p o g n i e  ty lko  a u s t r j ą -  

, Lt“  J  państw  i. W  ty m  w zg lą d z ie  p isze 
półurzędowy korespondent:

„Ostatri spis ludności wykazał w Austrji 
okuło 8 milionów Niemców, 12 mil. Słowian i 2 
mil. Rumunów, Włochów itd.;

za Auersperga zasiadało w Łbie posłów 46 
Polaków, 42 Czechów (przypuściwszy, że byliby 
wesrJi do Izby), 13 Rusinów, 7 Słowieńców, 7 
Kroatćr' (Dalmatyńców), ogółem 115 Słowian, 
dalej 15 Włochów, 4 Rumunów, a 219 Niem
ców, — na 200 zaś członkow Izbv p»nów było 
ukoło 10 Polaków, 1 Słowieniec (Miklosicz), ani 
jeden Czech (jeżeli się pominie kilku szlachty 
z Czech wątpliwej narodowości), ale 170 Niem
ców z Krwi i ducha;

obecnie zasiada w Izbie posłów 57 Polaków, 
3 Rusinów, 53 Czechów, 13 Słowieńców (wraz 
z wątpliwymi), 10 Kroatów, 1 Serb (takie Dal- 
matyniec), 5 Rumunów, około 12 Włochów -  
okrągło 200 Niemców;

po wprowadzeniu w życie reformy wybor
czej byłoby zapbwne 68 Polaków, 3 Rusinów. 
65 Czechów, 14 Słowieńców, 12 Kroatów i Set' 
bów, 6 Rumunów, 12 Włochów i 183 Niem 
ców ■—

to się znaczy, że zaw»ze owe 8 milionów 
Niemców miałyby więcej reprezentantów w Iz 
bie posłów niż 14 milionów Słowian. A ponie
waż w walce przeciw ekspanzyjnym dążnościom 
Słowian Niemcy wszyscy trzymaliby razem (li- 
berały i klery kały) i mogliby liczyć na pomoc 
Włochów, a przeciw panslawizmowi oraz na po
noć Polaków, więc wszelka, myśl o pai lamencie 
słowiańskim jest stanowczo wykluczoną, — ale 
zarazem też nie może być mowy o parlamencie 
niemieckim, gdyż klorykalni Niemcy corajmnią 
taksamo nie chcą słyszeć o paugetmaniżmie, jak 
Polacy o panslawiźmie.

„Ale dajmy na to, że się ziści ideał p. Sus 
sa i innych mówców lewicy, i powstanie pra
wdziwa Izba ludu na podstawie szerokiej — na 
turalnie, że nie innej jak tylko powszechnego 
głosowania — to z całą niemal pewnością wł 
szłoby do Izby posłów 80 Czechów, 53 Polaków, 
19 Słowieneow, 43 Rusinów, 10 Serbów i Kro 
atów, 13 Włochów, 8 Rumunów i około 127 
Niemców, — czyli, parlament, który dawniej był 
niemieckim, stałby się słowiańskim; a gdy z tej 
liczby Niemców byłoby couaj mniej 40 klery ka
łów, więc zastęp liberalno-niemieeki zmalał by 
na minimum. Jak widzimy — liberały sami so
bie ostrzyli brzytwy, któremi by ich zarżnięto."

Z ostatniego rachunku wynikałoby pomno
żenie liczby posłów o 30, o którem korespon 
dant przecie nie wspomina. Musi przeto zacho
dzić pomyłka, która dała obok 53 posłów pol
skich &ż 43 ruskich. Zdaje się, że powinno być 
13 i osłów ruskieb, z których część z Bukowiny.

Korespondencie „G az. N ar.“
Poznań d. 28. marca.

f/~'!) W najrozmaitszy sposób rząd pruski 
usiłuje nas wobec świata zohydzić — uniewin
niając swe postępowanie z nami. Minister Goss- 
ler rzuca nam w oczy oskarżeniami opaHemi na 
fałszywych raportach organów podwładnych, a 
nie mogąc w sejmie bezwstydnymi swemi insy
nuacjami podołać, drukuje w przybocznych orga
nach, stojących na t. z. funduszu gadzinowym, 
dalsze oszczerstwa przeciw nam. I rozchodzą się 
te kalumnie w świat -  nikt za nami się nie uj
mie. Czasem jeszcze jaka gazeta katolicka rzuci 
ziarnko prawdy w świat, ale wśród ogromnej 
liczby pism n»m nieprzyjaźaych, głosy te prawie 
niepostrzeżenie mijają. Może pewien zwrot w na
szej publiczności niemieckiej przyniesie nowe pi
smo niemieckie, poświęcone sprawom polskim, 
toiitin^he Correspondenz, które z dniem L kwie
tnia r. b. wychodzić u nas pocznie. Wracając a- 
toli do obrzydliwych artykułów rządowych, za
znaczyć mi wypada artykuł umieszczony w naj
świeższym numerze czasopisma Grenzboten, or
ganie, jak wiadoniu, przez Bismarka używanym

bardzo często do poufuych zwierzeń, 1 którym 
autor usiłuje dowieść, że w. ks. Poznańskie tak 
w myśl traktatów jak i ustaw krajowych i za
przysiężonej przez posłów polskich konstytucji 
stanowi integralną częśó składową monarchii 
pruskiej i cesarstwa niemieckiego; dalej że rząd 
pruski postępuje z Polakami zupełnie po ojcow
sku, że zarzut, jakeby chciał gwałtem germani- 
zo^rać Polaków, jest fałszywym. Powiada on, że 
rząd pruski mógł naszej szlachcie po latach nie
urodzajnych wydrŁeć zv małą cenę poiowę ziem
skiej własności —• ale tego nie uczynił, bo prze
ciwnie otworzył jej kredyt. Mógł po r. 1831 za
brać prawie wszystkie dobra, a zabrał tylko 22 
właścicielom majątki za to, ze poszli bronić oj- 
szyzny, a i te osoby, powiada autor, mogły do
bra swoje otrzymać z powrotem, p ła^c  za nie 
*/6. ich wartości. Gdyby rzad był chciał inaczej 
postąpić, byłby dobra te oddal w ręce Niemców, 
wykluczając zupełnie Polaków od zakupna (Po
równaj w Moskwie ukaz z duia 10. grudnia 
1864). Jeżeli Polacy tracą i tracili dobra, to me 
wina to rządu pruskiego, ale lekkomyślność, 
marnotrawstwo, nędzna gospodair.a przyczyną 
tej utraty.

A więc dziękujcie Polany rządowi pruskii 
mu za te łaski! Ale żari na stronę. To ma być 
zasługą rządu pruskiego? Widać, że autor in
spirowanego artykułu wiele nie wie z historji 
księstwa naszego, bo pomijamy już słowa i przy- 
lzeczmia królewskie, ileż to majątków kościei 
nych, ileż starostw i t. p. oddano w nagrodę (!) 
mb za małe pieniądse Niemcoml Kiedrt uważa 
autor za wielką zasługę rządu — edez właśnie 
ten kreayt przy pewnej lekkomyślności, szlachcie 
naszej właściwej, ją zmarnował. Wiedział o tem 
oardzo dobrze iząd i dlatego kredytu tego bar 
dzo chętnie użyczał. Zresztą zkąd pochodziły 
te pieniądze kredytowano ? zaiste nie z kasy 
rządowej, ale ze sprzedaży królewszczyzn i dóbr 
kościelnych. Tego kredytu ziesmą udziela rząd 
i towarzystwa niemieckie aż do najnowszych 
czasów Niemcom, i to po bardzo niskim procen
cie, aby tylko gdzie się da, wykupywali Niemcy 
z rąk polskich Pisma niemieckie głosiły i gło
szą tę zasadę jako obowiązek na rodowy.

W dalszym ciągu artykułu tego pisze autor, 
że ustęp 1. aktu głównego z dnia 9. czerwca 
1815 r., gdzie przyznano nam narodowa repre 
zentację i instytucje narodowe, został wykonauj, 
bo przecież w r. 1823 zaprowadzono sejmy pro
wincjonalne, co się zresztą stało w całem pań
stwie pruskiem. Dziś na sejmie prowincjonalnym 
w. kc Pozn*ńskiego nie wolno mówić po polsku!

Dalej pisze autor, że polszczyzna jest wolną 
na rynku, w towarzystwach, w szkole i kościele. 
Zdawaćoy się mogło, że dzielnica polska zosta
jąca pod-rządaza pruekiia,t 4&- .J
zażywający wolności, jakiej" przeu r. 1830 Króle
stwo polskie nie zażywało, a Galicja dziś nie 
zażywa. Boć na rynku wolno mówić po polsku, 
ale kupując co w składach lub u przekupek — 
na ratuszu już mi tego uczynić nie wolno, w to
warzystwach chyba prywatnych wolao swobodnie 
mówić po polsku, bo przecież urzędnicy chcieliby 
go i z towarzystw wykluczyć, świadkiem Wieleń, 
a że i w potocznej mowie chcieliby nas zmusić do 
używania języka niemieckiego, świadkiem sędzia 
Binkowski, kt&jy to w chwilę OOlel niego obcho
du listopadowego, otrzymał za takie żądanie 
policzek; a co do szkoły, to prawdziwe chyba 
żarty stroi autor arty iu ła Do kościoła takie 
już chce .ząd gwałtem wprowadzić język nie
miecki, boć ptzecież p. Gossler zalecał księżom 
nu Górnym ozlązku aby do ludu kazali po nie
miecku, gdyż lud niebawem będzie zdolen pojąć 
wykłady w tej pięknej mowie "niemieckiej.

Pan Lu?, ów chrzciciel Polaków na Niem
ców, zainterpdowany przez pewnego nauczyciela, 
jakiego prawidła należy się trzymać przy oznacza
niu narodowości dzieci, oświadczył iż regułę stano
wi tu wprawdzie język, jakiego rodzi e używają w 
domn, ale ponieważ rodzice często sami są spo
lonizowani, przeto nie powinni nauczyciele po
przestawać na oświadczenia rodziców, ani się też

stosować do ;ch życzeń, ale wprzód pozwolić im 
przejść wszystkie instancje urzędowe. Zanim zaś 
te rodzice przejdą, to dzieci będą zniewolone al
bo uczęszczać na naukę religii wykładaną po 
niemiecku, lub wcale nie będą uczęszczały na 
ten przedmiot. Lecz ileż to rodziców niezapro- 
testuje przeciwko temu rozporządzeniu, obawia
jąc się trudów 1 kłopotow! Na to trzeba zna
cznej silnej woli i pewnego upora — a i przy 
tem można popaść w kolizje z rządem, bo lada 
niestosowne wyrażenie może być przyczyną no
wego procesu o obrazę itp.

To jest artykuł pisma, z-esztą naukowo-lite- 
rackiego. A ileż to fałszów, bredni i oszczerstw 
rzucają na mas pisma codzienne, otaczając się 
joczczi przytem nimbosem uczoności 1

Tak np ” tycn dniach korespondent po 
znański do Schlee. Ztg pisząc o mowie jenerda 
SLiehle, powiedzianej podczas uroczystości uro
dzin królewskich, mówi, że Poznań w r. 1254 
nałożony został przez kolonistów niemieckich. 
Niechby tylko zajrzał nie powiem już do źrćleł 
samych, ale do historji Roeplla, a dowiedziałby 
się, że sprawa ma się ina izej. że książęta pia 
stcwscy Przemysław i Bolesław, uzyskawszy od 
biskupa w r. 1252 kawał grm tu na lewym brze- 
ga Warty, założyli tam "*adę na niemieckiem 
prawie opartą, co przecież me znaczy aby Niem 
cy Poznań założyli Kronikarze mó „rią już o bi
skupach poznańskich w wieku X. Ale Polacy to 
niewdzięczny naród I O u cywilizacji niemieckiej 
przyjąć nie chce i nie da się ud tego wieku 
zgbrm.niQować!!

Niewdzięcznymi sa zaiste ci Polacy! Ot w 
dniu 22. bm. były urodziny królewskie, a żaden 
z dzienników polskich o obchodzie tej uroczy
stości ani słówkiem nie wspomniał 1 Tak biada 
tutejszy Tageblait. Dziwna zaiste pretensja, wo
bec tego co się u nas dzieje. Zresztą niech mi 
pokażą Niemcy drugie na świecie gazety, glzie- 
by się tak szeroko rozpisywano o jednostajnym 
rokrocznie obchodzie urodzin cesarskich. Polskie 
ga»,ety ani pod rządem moskiewskim, ani pod 
rządem austrjacfcim tego nie czynią. Za rządów 
Napoleona we Francji to czyniono, ale miało to 
swój cel. Na zasmarowywanie tukiem: rzeczami 
całej ąazoty, szkoda pieniędzy. Czytelnicyby ani 
tego me czytali.

Panią Jankowską odstawiono do granicy 
fruncuzkiej; wyjechała ona wraz z mężem do 
Paryża. Trzymano ją tylko przez dwa dni w a- 
rtszcie policyjuym — gdy tymczasem ślusarza 
Goryszewskiego dopiero po 22 dniach wywiezie 
no do Hamburga, zkąd udał się do Ameryki. 
Nie wydano go zaś Moskwie, jak początkowo 
głos:ono.

Obecnie odbywają się w gimnazjach i szko
ę t ó - r r a . J ' ń y n w i w n   T v

Poznaniu otrzymało patent uprawniający do słu
chania kursów uniwersyteckich 13 prymanerów 
wyższych, pomiędty nimi 8 Polaków; w Ostro
wo na 14 arbiturjentów było 4 Polaków. Jest 
to liczba znaczna, wydziwić się rzeczywiście 
trzeba takiej gorliwości a i zdolności naszej pol
skiej młodzieży, że przy tak obostrzonych wy
maganiach w niemieckim języku, w którego znajo
mości z rodowitymi Niemcami wyrównać są zobo
wiązani, tak daleko doprowadzają.

Emigracja ludu do Ameryki, pomi mo prze 
stróg tak ze strony praty, jak i wracających do 
kraju emigrantów, nie ustaje. W niedzielę wi
dziano na tutejszym dworcu 20 a wczora1 40 
włościan upuszczających kraj — może na zawsze, 
ażeby lepszego losu w nowej ojczyźnie się doro
bić. Lepszego ? daj to Boże 1 oby tylko nie gor
szego 1

Warszawa d. 26. marca.
W dniu 17. b. m. i oku zmarł w Warsza

wie na zapalenie mózgu Wojciech Glikselli, były 
student warszawskiej szkoły sztuk pięknych, b. 
członek bardzo czynny organizacji z r. 1861—2 
i 3. S. p. Wojciech Glikselli urodził się w Kiel

cach w roku 1840 z ojca sędziego trybunału 
Cieleckiego i maiki pochodzącej z rodziny Więc
kowskich. Kończył szkoły w Kielcach, poczćm 
wszedł do szkoły sztuk pięknycn na wydział ar
chitektoniczny. W  roku 1860 w jesieni nale
żał do tego szczupłego grona młodzieży, które 
pod wpływem wojny włoskiej i agitacyj idących 
z Paryża, pocięło w Warszawie drukować świ
stek pod tytutom „Adwent polski" Następnie 
bral czynny udział w organizacji, póki naresz
cie skatkiem zamacha stanu z m  ionego w sier
pniu 1863 r. przez partję czerwonych na istnie
jący wówczas rząd białych, nie objął jednego z 
wy. szych miejsc w iedaem z ministerjów nowego 
rządu. Po zamachu na Berga i rejteradzie rządu 
z Warszawy, to co nr&ł w rękach złożył jednej 
z najtęższych głów, jaka ty ła  w organizacji, i 
udał się za innymi. Jakiś czas więziono go w 
cytadeli gdzie stracił oko. Uwolniony, praco
wał w dziennikarstwie, poświęcał się nauczy
cielstwu, wreczcie oddał się kupiectwu i aż do 
dni ostatnich w niem pracował. Umysł to był 
trzeźwy, charakter bardzo uczciwy. Pozostawił 
po sobie żonę. która w dni kilka po nim umarła, 
osierociwszy jedyne dziecko, chłopca, w kolebce. 
Śmierć tych ludzi nagła, prawdziwie to tragi
czna hi&oija. „Sit illis te m  levis 1*

Z innych wieści zasługujących na uwagę 
niemogę pominąć tego, że według opowiadań la- 
Izi z tutejszych sfer rządowych, w Petersburgu 
nie przestają się zajmować Skobelewem; jest on 
jeszcze ciągle bohaterem dnia; tworzą na jego 
konto mnóstwo kalamburów obiegających w pe- 
tersburgskiem towarzystwie. Tak zwany bohater 
(niefortunny) z pod Piewny, a my byśmy dodali 
od siebie: i mówca od Stępkowskiego, podoba się 
nie tylko, o ile się zdaje, wszystkim słowiano- 
filom, starorussom, ale podobno potrosze i rz ą 
dowi. Prąd przynajmniej, którego jest repre- 
tantem mimowolnym, czy dobrowolnym, coraz 
bardziej wzrasta.

Oficerowie tntejszego garnizonu na łeb na 
szyję przebierają się w nowy, tak zwany „naro
du,,; mundir* składający się z szarafana zapi
nanego na haftki, fc szerokich szarawarów wpu
szczonych w buty i z kcłpaczka baraniego z su- 
kieanem dnem. U surojenie ich stanowi pałasz 
w skórzanej pochwie, noszony na rzemieniu prze
wieszonym przez ramię, zwany szaszką. Niewy- 
glądają zbyt powabnie w tjm  stroju. Po* .a 
dają, ze strój dworski, galowy ma także być 
„naroduym.* Są to wszystko drobne rzeczj, 
ct .iak  tery żujące jednak prąd czasu w sposób 
manifestacyjny, zwłaszcza wobec coraz wię
kszego rozjątrzenia między Niemcami a Moskwą.

W  rocznicę zabicia cars nieboszczyka, pan 
Stamfrow gubernator lubelski, uehodiąey za

właściwe wymódz na mies skańeach Lublina uzy
skanie adresu do cara. Inni gubernatorowie ja 
koś dali pokój tej komedji.

"W ogóle i zec można, że usposobienie na 
szych opiekunów jesu niepewne i chwiejne. Sami 
o ile się zdaje nic niewiedzą i na nic me są 
zdecydowani. Odbija się to nawet żywo dosyć 
na cenzurze dzieuuikarskiej, i na calem postę
powaniu władz prowiucj malnych, jak zaświad
czają o tern wieści z różnych stron kraju do
chodzące.

Przyjazd Blocha z Petersburga i pozwole
nie mu na rozpoczęcie robót koło budowy drogi 
Demblińsko-Dąbrowókiej, niejest pozbawione pe
wnych cech chęci oparcia się u nas Moskali, 
zwłaszcza wobec sporu Blochi z Wielopolskim, 
na tak zwanej partji moskiewskiej, partji afe
rzystów i przemysłowców. Tak tu przynajmniej 
wielu te rzeczy chce rozumieć Jeśli to prawda, 
mielibyśmy kiedyś, _ wrazie gdyby Moskale zo
stali okolicznościami zmuszeni do nsjępstw, miły 
rząd cywilny, ziożony z kilku żydów stojących 
ua przedzie i kilku połpanków stojących nibco 
w tyle, bo panowie cał ą gębą chybały tam i aż 
figurować niechcieli. Zaiste wówczas Polska 
stałaby się na prawdę ziemią obiecaną dla Izra
ela i wiernych czcicieli Jehowy.

O  upadku narodu czeskiego
i podniesieniu się jego przez pracę.

(W ykład dr. Emanuela Tonnera, wygłoszony 
na rzecz pomnika Mickiewicza w wielkiej 

sali ratuszowej dnia 25. m arca b. r.)

(Ciąg dalszy.)
Kiedy W l*tach 178 5—88 kilku tych patrjo- 

tów naszych, ci-jąc niezbędną potizebę ułoże
nia i wydań l  słownik— czeskiego, a.ióry, y tgó- 
łowi prmtepnemi uczynił meznant i zapomnia
ne już sKaroy języka ojczystego, zaczgłó myś’ c 
o utworzeni stowarzyszani* w tym celu, poli~ 
Cją dowiedziawrz się o ich schadzkach na de- 
winniejśzjeii ŁJ1i a z  j e  zakazała, ponieważ j. j 
doniesiono, że tam tyku po czesku rozmawiano.

Rrayznać więc należy, że rzadko kiedy kto 
podejmował pracę mozolniejszą bez ż&duych zgo- 
ł* widoków osoi i tj ch, aniżeli czcigodni w -p- 
ni owi Synowie narodu czeskiego, co wzi ■> i się 
do >dg f bania i wskrzeszenia Łazarza, jakim 
był wti_ jłił, lud czeski,

i rozpoczęli pracę niby bez planu, bez 
syjteiuu be* purozumienia, lecz pomimo tego 
w pwey, Ir" nie można nie dostrzeda planu i 
gyntema.u choć zabawne oez porozumienu, ttó  
jego nawet potrzebą _iie było; bo jeżeli kilku 
lbdli tęgo -mer., sposobi' myślenia i tych sa
mych di»żncjei, zmierza do togo samego celu, to 
UgturalaOi ż® wszys cjr bez porozumienia wigo sa
mego żroflaa użyć muszą, a to tembardziej, ze 
dla ludzi rozsądnych właśnie jeden tylko środek 
się na itręcza tj. praca.

Wszyscy wię> wspólue mieli hasło : praco- obudza.iv __# •  i/ i j_

kleży kłaść nacisk szczególny, nie ograniczano 
iię tylko im niektóre warstwy społeczeństwa no.y społeczeństwa np.

na te, które zwykle nazywamy lepszemi, lecz 
rozciągano działalność na wszystkie bez wyjąt- 
ka. Przyjęto bowiem zasadę rozsądną, iż jak w 
ńuł *m Gospodarstwie nie należy pomiatać ani 
d^biażgiem, podobnież i dla mai ąo narodu ka- 
f  rvars .̂wa> a nawet i każda jednostka m t war
tość, a w “,a trzeba £,ię nia opiekować i starać 

potjrskać dla całość. Oto jedna i  głównych 
przyczyn, dla ci.ego nowożytny duch narodowy 
w Czechach do pewnego stopnia przybrał cechę 
demokratyczną i to tem bardziej, że sam tylko 
gmin czeski oparł się prądowi wynaradawiające- 
mu, i Ż8 gorliwi krzewiciele narodowości wyszli
po największej części z chat wiejskich i demków 
m5eszcrańskich.

Ponieważ, jak wyżej powiedziano, ostateczne 
zamachy przeciw narodowości czeskiej skier wa- 
ne były na szkoły, więc i patrioci uas i wycho
dząc z zasady, że czyja młodziei to i przyszłość 
jogo, szczegó ią uwagę skierowali ku tyui, któ- 
m  powierzone jest prowadzeń f i kształcenie 
no ̂ odzieży tj. do nau.izy cieli i do duchownych, 
którzy już z samej natuiy powołania swego le- 
piej niż inni musieli pojmować ważność i war‘

. J^yha^macierzystego, jako najstosoWniejsze- 
środka do k.« tałcer.ia młodzieży i ludu W o- 

góle, i dobrze pojmowali -, że kto alb„ sam wy
parł się larodu swego lub w czyjem sercu stłu
miono wrodzoną miłość ojczyzny, nigdy nie ra
dzie zdolnym zapalić się jakąkolwiek myśJp hu
manitarny i wzniosłą Dl&tegu też z grona du
chownych i nauczycieli, szczególnie w pierwszych 
czasach odrou. - 1.1 s.e naszego, wyszło tyJu 
dzielnych i zasłużonych ,‘racowników. Wypada te
raz w krótkich rysach skreśuf, jakim sposobem i w 
jakim kształcie obja? ał» się pi aca naszych krze
wicieli narodowych. Oto króciutko można powie
dzieć : ”ozszer*aniem nauk i i oświaty za pomocą 
słowa i pisma. Wydawano książki wszelkiego 
rodzaju i wszelkiej treści i starano się rozsze
rzać je między pospólstwem. Ponieważ jednak z 
przyczyn nam juz znanych z począł ku, w kla
sach średnich bardzo mała była liczba, co po

czesku umieli czytać i jeszcze mniejsza natural
nie, którzy mogli coś napisać poprawnie i zro
zumiale, więc pisauo najwięcej po niemiecka. 
Przecież sarn Peleel, jeden z najgorliwszych a- 
postołów odrodzenia naszego, z szkól i całego o- 
tocaenia tak był przyzwyczajony do niemieeesy- 
zny, że pisywał tylno po niemiecku nie mogą" 
się odważyć na czeski. Dopiero mając lat blisko 
60, piękny dał dowód świetnego władan la języ
kiem czeskim w „Nowej kronice czeskiej (1790)“, 
która tak dla treści jak i języka ,’ędrnego, stała 
się ulubioną książką czytelników.

Chcąc zaś podać książki czeskie poprawnie 
napisane, z początku zwrócono się do wydawa
nia lepszych opisów z czasów poprzednich. Pod 
-yta względem wielkie położył zasługi ks. Fau
st n Prochaska, któiego staraniem wyszedł sze
reg stars/.ych manuskryptów czeskich bardzo do
brych, częścią nowo opracowanych. Szczególną 

na historję ojrzystą. Któż bo- 
^  “  Ko czyt^ 5  * zamiłowaniem książki za-

“  foZWK?^J 1 auę?ałagej i na kogoz mogło- 
ty  zostać bez wrażenia opowiadanie, szem kie-
bJkonipadł?lę ° aeZył’ ak i SH-

Dla każdego "Un_ pospólstwa czeskiego hi- 
storj* nastręoza nstepy, mogące zachęcać do na
śladowania i przestrzegając 0d Łiego Szla
chta, czytając, jak kiedyś za świetnych czasów 
przodkowie jej odznaczali się miłością i ofiarno
ścią dla kraje, nimowolme przychodził! do prze
konania! że jeżeli mo chce być pokoleniem wy- 
rodnem, koniecznie musi przylgu " i do narodo
wości, j starać się o jej zachowanie. I i.ieczj wi
ście studjum histoiji ojczystej nie pozostało bez 
skutków na szlachtę, z której gruna wymienić 
należy kilka zaszczytnych nazwisk jak szczególnie 
K. Szternberga i brata stryj. Franciszka, którzy w 
dalszym ciąga zabiegów starannych dla podniesie
nia narodowości czes kiej, znaczne położyli zasługi. 
Podobnie na stan średni czyfanie historji oj
czystej oddziaływało bardzo korzystnie, albowiem 
nie jedna jej stronica opowiada o rozkwicie miast

czeskich, które nieraz ojczyźnie wyświadczały 
bardzo ważne przydługi, i wydały liczny szereg 
ludzi oświeconych i zasłużonych I  jakież nare
szcie czytanie księgi wspomnień narodowi ch 
w rażenie sprawiało w chacie wieśniaka, któremu 
przypominała, jak to kiedyś w czasach najnie
bezpieczniejszych, lecz oraz najświetniejszych 
dzielni jego ( i co wie pod dowództwem bohaterów 
narodowych: Żiżków, Prokopów i innyli cepami 
i podobnym orężem nie raz zgromili liczne huf
ce rycerzy żelaznych, z zagrai i sy sprowadzonych 
na wytępienie Indu czeskiego.

Rozpatrując się, jakiemi środkami przepro
wadzano odrodzenie nasze narodowe., przekony
wamy się, ile to obzn&jamianie się : hisiorją, oj
czystą przyczynić się może do obudzenia poczu
cia narodowego.

Wkrótce w szeregach pisarzy naszych poja
wiało się ccraz liczniejsze greno piszących po
prawnie po czesku; wyuczyli się tego, czerpiąc 
-„e źródeł właściwych, z dzieł pisarzy klasycznych 
dawnych, najhardziej jednak z gminu ramego, po
śród któregu zachowała się po wielkiej części 
mowa czysta i poprawna.

Oprócz tego trzeba nadmienić jeszcze i trze
cie źródło bardzo ważne, tj. studjnm języków in
nych szczepów słowian A  ich. Uczeni nad nie 
poprzestawali tylko na badaniu języka ojczyste
go lecz uczyli się ta kże po polska, po serbska, 
lo ’ nuskieWaKU, .o już nietylko W y c tn ie  wpły
nęło na wydoskonalenie sposobu pisania, lecz 
także i pod innym względem silnie działało - Lj 
chociaż rozsądni nie mogli sfe łudzić marzeniem 
o możliwości połączenia wszystkich Słowian wę
złem wspólnego języka piśmiennego, i tern mniej 
jeszeso mrzonkami jakiemikolwiek politycznemi, 
to jeduak aa samo przekonanie, źe się nie jest 
wysepką narodową, skazaną na bliskie zatopie
nie w otaczającj n* ją z trzech stron morza ży
wiołu obcego, tylko że się uta pobratymców li
cznych na Wschodzie i Południu, pracującym nad 
utrzymaniem własnem, dodawało otuchy i zachę
cało do dalszej pracy niebezowocnej.

Z pisarzy już po czesku piszących prócz 
Pelceia brai ■*. Thamowie, Tomse, Uramerjus, 
Hnewkowsky, Nejedly Jan i Wojciech bracia, 
Rauteukranz i t d  Pisano i wydawano bądź 
oryginalne bądź tłumaczone powieści, deklama
cje poezje; zwracano jednak równocześnie uwa- 
gd takie na nauki ś usłe, na nauki prryrodnicze, 
oraz i na rzeczy praktyczne, na gospodarstwo i 
przemysł. 01 samego bowiem początku nie za
niedbywano zasady rozsądnej, że do osląe-nięiia 
cela wzniosłego n lj wystarcza tylko przekona
nie i uczucie, ale trzeba także środków mate
rialnych, iby za ich pomocą urzeczywistnić za
miary; ztąd też nie wychowywano czczych tyiko 
deklamatorów lub hałaśliwych krzvkaczy patrjo- 
tycznych, którzy rzadko kiedy przyczynili się 
do czegoś dobrego, lecz zachęcano do pracy i 
wystawiano za obowiązek patrjoty prawdziw. go, 
aby każuy pożytecznie pracował w zawodzie 
swoim i oszczędzał, aby mógi wspierać sprawę 
narodową także środkami nuterjalnem i. Z tego 
m->żna sobie wytłumaczyć, dlaczego zasłużeni owi 
krzewiciele nasi, każdy n jwolm ząwodzie, byli 
wzorowymi i u innych, dla myśli patrjotycznej 
pozyskanych, taką samą dążność start ii się wy
wołać. Włościanin nasz, szczególnie w niektó
rych okolicach, podniósł się stosankowo do do
syć wysokiego stopnia dobrobytu i wykształcenia, 
& 7cVrdzię< zamy to dziau-du świadomych obo
wiązku pitrjotycznego księży, nauczycieli i po 
części także oficjalistom prywatnych posiadłości; 
oni razem starali się o podniesienie szkół, o pil
ne uczęszczanie młodzieży oraz i podniesienie 
gospodaistwa polnego, hodowali bydło i t  p. 
Sami pod tym wzg.ędem celując, zachęcali i po
magali do naśladowania. Niejedna fciąŻKa pożyte
czna, dla gmin napisana, z pod ich pióra wyszła. 
Inni tak samo działali w miastach na rzemieśl
ników i t. d. I gdzie tylko jeden osiidi ta li  
apostół, tm działanie jego ogarniało całą oko
licę, gdzie do dziś dnia można znaleźć ślady 
działalności jego.

(C. d. n.)



- Czyi się nie dzieją rzććzy pod słońcem, o 
o których się nawet ani śniło naszym filozo
fom?... Czemu więc i to, co piszę, niemiałoby 
się ziścić, chociaż niejestęm ani prorokiem, ani 
synem proroka !?...

Wiedeń d. 29. marca.
(§.) Wczoraj odbyła Izba poselska, a jutro 

Izba panów ostatnie przed świętami posiedzenie 
i cisza zapanuje na widowni parlamentarnej. 
Posłowie odetchną nieco po dłuższej kampanii 
ustawodawczej przy ogniskach domowych i po
wietrze rodzinnego kraju doda im otuchy i siły 
do walki, jaka ich już w najbliższej przyszłości 
oczekuje, tak do walki wśród żmudnej pracy, 
gdyż nieprzejednana lewica ciągle stoi w szyku 
bojowym i wyzywa nawet podczas feryj zapomo- 
cą swej stujęzycznej prasy. Smutna to zaiste 
rzeczywistość ta ciągła walka i ta ciągła goto
wość do walki. Lecz cóż robić? Inaczej być nie 
może, trzeba się więc zgodzić z wymogami po
łożenia i dalej — dodatnio pracować, podobnie 
jak w świeżo co zakończonej sesji parlamen
tarnej. Ze prawica w najlepszem słowa znacze
niu dodatnio pracowała, dowodzą tego najlepiej 
wszystkie ostatniemi czasy uchwalone ustawy, 
dowodzi tego gorliwa praca w rozmaitych komi
sjach i klubach. Wprawdzie na drodze polepsze
nia finansów państwa dotknięto może zbyt do
tkliwie nowemi podatkami ogół ludności, jednak 
i to się stało z konieczności, gdyż prawica i 
rząd na niej oparty chce się wywiązać z danego 
przyrzeczenia, iż wedle możności przeprowadzi 
równowagę w budżecie.

Nowa taryfa cłowa, która po świętach wiel
kanocnych uchwaloną zostanie, przedstawia się 
niestety również w postaci krzyża, szczególnie 
dla uboższej ludności, jednak i to prawie konie
czność, bez której obejść się niepodobna. Z dru
giej strony widzą zwolennicy ceł ochronnych ko
rzyści dla przemysłu austrjackiego Może to też 
być i słaszuern. Jednak z pewnością nie w za
stosowaniu do Galicji, która pod tym względem 
jest konsumentką a nie producentką. A cóż zna
czą cła od zboża i mąki? mógłby kto zapytać. 
Ha, te mogą być dla galicyjskiej rolnej i mły
narskiej produkcji pożyteczne. Przecież i Galicji 
trzeba za tyle ofiar uczynić jakieś ustępstwo, 
chociaż cła zbożowe i mączne głównie względom 
na Węgry a nie na Galicję zawdzięczać trzeba.

Pocieszajmy się, źe może w przyszłości bę
dzie lepiej, źe rząd obecny, dla którego tak 
chętnie ponosimy ofiary i tak chętnie odznaczamy 
się nie małą wstrzemięźliwością na polu ekono- 
micznem, oceni nareszcie nasze dobre chęci i z 
swej strony zadość uczyni przynajmniej naszym 
moralnym i narodowym interesom, pozwoli przy
najmniej braciom naszym na Szlązku być n» 
mocy §. 19. ustaw zasadniczych państwowych 
Polakami...

Spodziewajmy się tego... Chociaż co do mnie 
mam silne przekonanie, że rząd tak długo nic 
nie zrobi dla szlązkich Polaków, dopokąd się ich 
krzywdy nie ujmie Koło polskie. W Kole pol- 
skiem jednak zawsze jakoś o tem nic nie sły
chać. Dlaczego? Ha, zapewne nie było dotych
czas na to czasu.

Spodziewajmy się jednak, że i Koło polskie 
zajmie się nareszcie tą  sprawą, której załatwie
nia cała Polska na próżno już od dwóch lat 
oczekuje.

Dalej miejmy nadzieję, że Koło polskie z 
czasem przedsięweimie odpowiednie kroki w celu 
spolszczenia kolei galicyjskich, jako też w geln 
wyrugowania resztek niewiecczyzny z  niektórych 
urzędów galicyjskich.

Spodziewajmy się więc i tego, gdyż zaiste 
ostateczny czas na to.

Na polu ekonomicznem należy również ocze
kiwać pewnych, wielce uprawnionych i upra
gnionych ulepszeń, a między temi przynajmniej 
tego, żeby rząd w Galicji nie utrudniał konce
sjonowania kolei drugorzędnych...

Mamy więc spory szereg— nadziei przed 
sobą. Jest to ostatecznie nie Kt&jfr ale zawszę 
w tych ciężkich czasach „sprajjania rządu kra
jowi i kraju rządowi* przynajmniej coś.

__________

Rzym d. 27. marca.
Dnia dzisiejszego odbył się konsystorz, na 

którym Ojciec św. kreował kardynałami porząd- 
ku diakonów: ks. Franciszka margrabiego Ricci 
Paracciani, marszałka dworu; ks. Piotra Lasa- 
gni, sekretarza kongregacji soboru, i ks. Anioła 
Jacobini, asesora świętej rzymskiej i powszechnej 
inkwizycji. Kardynałami zaś porządku kapłanów: 
ks. Dominika Agostini, patrjarchę weneckiego; 
ks. Karola Allemand de Lavigerie, arcybiskupa 
algierskiego; ks. Joachima Llnch y Garriga, za
konu karmelitów, arcyb. sewilskiego, i ks. E- 
dwarda Mac-Cabe, arcyb. dublińskiego.

Potem zaś prekonizował 19 arcybiskupów i 
biskupów, między którymi ks. Łukasza Soleckie
go, biskupa przemyskiego, i ks. Ignacego Łobo- 
sa z Drohobycza, biskupa leuceńskiego na wy
spie Cyprze, koadjutora ks. Soleckiego.

Układy moskiewskie m  Stolicą apostolską 
ten nareszcie przyniosły rezultat, że biskupi pol
scy mają być stanowczo ogłoszeni w maju na 
umyślnym konsystorzu.

W Izbie włoskiej minister finansów, Maglia- 
ni odczytał swój wykaz finansowy, z którego 
wynika w r. 1881 przewyżka 49 milionów w bi
lansie dochodów państwa. Wiadomość ta kraj ra
dością napełniła.

M o ż l i w a .
Gcło8 zamieścił wiadomość niedawno o po

wrocie 300 wygnańców - unitów. Oficjalnego po
twierdzenia tej wiadomości nie spotykamy. Może 
się więc okazać mylną. Natomiast z chersońskiej 
gnbernii przybywa nam jeszcze kilka szczegółów 
o pobycie tam popów w października zeszłego 
roku „Unici, piszą nam, zesłani do chersońskiej 
gnbernii za stałość w wierze katolickiej, do
tychczas zostają na wygnaniu, chociaż kołysano 
ich nadzieją, że wrócą jeszcze przed Nowym ro
kiem. W ich położeniu nieszczęśliwem nie zaszła 
sadna zmiana. Do szczegółów o przebywaniu po 
pów z siedleckiej i lubelskiej gubernii, przyby
wają jeszcze następujące, potwierdzające, że bru
talność przejawiała się z tem większą siłą, im 
dalej miejscowość była odległą od Odessy. W 
mieście n. p. Borysławiu wezwano unitów-wy
gnańców z kilku stanów w liczbie 24. Zebrano 
ich do pewnego bogatego kupca, trzymano 2 ty
godnie, nie dając nic na życie. Większość dozna
wała strasznego głoda.

Po przybyciu popów-nnitów zgromadzono do 
jednej iżby i "zamknięto ich z zewnątrz. U drzwi 
stanęli stanowi, urjadnicy i dziesiętnicy. Spra- 
wnik przemówił w te słowa: „Przyjechali do 
was wasi księża, chcą z wami pomówić, trzeba, 
żebyście ich słuchali." Na tę przemowę unici je
dnogłośnie zawołali: „Nie znamy ich, oni nie są 
naszymi księżami." Popi kazali zapalić „łampa- 
dę“ i rzekłszy: Wezwijmy na pomoc Ducha św, 
zaintonowali „Carju nebesny." Mężni unici jedno
głośnie zawołali: Nie chcemy was słnchać, nie 
chcemy! i skierowali swe kroki do drzwi, które, 
jak powiedzieliśmy, zostały z zewnątrz zamknię
te. Strażnicy i dziesiętnicy nie puszczali ich i 
porwawszy Józefa Ziemiuka za gardło i uszy, 
inni za odzienie, które kompletnie na nim po
rwano i poobrywano gaziki, tak silnie ściśnięto 
za gardło, że jakiś czas nietyko nie był w sta
nie nic jeść, ale nawet przełknąć śliny.

Nie zważając na urjadników i dziesiętni 
ków, drzwi zostały wywalone i unici wybiegli 
na podwórze Za nimi pognali popi, wykładając 
swe nauki. Nie wywarło to jednak na nich naj
mniejszego wpływu. Przytaczamy nazwiska nie
których unitów: Andrej Slusarczuk, Grzegorz 
Jujczuk, Jerzy Makaruk, Antoni Morhanowicz, 
Demian Czecota, Paweł Makaruk, Mikołaj Da- 
luk, Jan Panosiuk, Jan Czech, Bazyli Łysko, 
Julian Łysko, Jan Derlukiewicz, Jan Jeleszak, 
Józef Ziemniak, Grzegorz Kraciuk. W Nowym 
Bugu 18. października także odbywały się po
dobne sceny z unitami zebranymi w liczbie 46, 
przy czem działy się gwałty. Uniei oczekiwali 
na popów od 18. września do 18. października."

Obecnie wojsko konsystujące w Odesie pra
wie codzień odbywa przechadzkę, tak zwane 
„wojennyje progami:- ^ssacy parę ra i "temu
odbywali także podobne progaIki, w oznaczo
nych miejscach zsiadali z koni, śpiewając pieśni 
wojskowe, w których mówi się o tem, że oni 
zwyciężą Prusaka, że go rozedrą, zniszczą. W 
klubie wojennym odeskim z inicjatywy jenerał- 
gnbernatora Hurka, mają miejsce następujące 
wojskowe zabawy. Oficerowie sztabu rozbierają 
między sobą role naczelników rozmaitych pnł- 
ków, lub oddziałów, i kreślą fantazyjny plan 
marszu na Wiedeń. Wiedźcie o tem, że w o- 
deskim wojskowym klubie utrzymywano, iż je
szcze przed Wielkanocą Wiedeń zostanie zdo
byty.

Sprawa podwód, używanych podczas wojny, 
o której tyle pisały dzienniki moskiewskie, za
kończona. Wspominamy o tem dla tego, że w 
skutek nadążyć ze strony rządn, jeden z boga
tych obywateli Podola, Polak p. Mańkowski stra
cił kolosalną sumę 729.000 rubli. Strata ta po
wstała jeszcze i w skutek tego, że p. Mańkow
ski akcjon&rjuszom wrócił cały ich wkładowy 
kapitał.

Komisja mianowana dla rozwiązania kwestji 
żydowskiej, jak podają dzienniki moskiewskie, 
projektuje następujące ograniczenie praw dla 
żydów:

1. Na wsi ma być wzbroniony żydom sta
ły pobyt.

2. Włościanie będą mieli prawo robić po
stanowienia o wydaleniu żydów ze wsi.

3. Kupno i posesja ziemi dla żydów wzbro
nione.

4. Zajmować się sprzedażą wódki we wsi 
żydom zabrania się.

5. Żydzi mogą handlować tylko w te dni, 
w które handlują chrześcianie.

Z powoda programu teraźniejszych sfer sło- 
wianofllskich, mających taki wpływ ogromny na 
rząd, Wolnoje Słowo w nrze 27 powiada: „Partja 
ta żąda:

1. Podział całego państwa na rolnicze 
gminy, pozbawione wszelkiego politycznego zna
czenia.

2. Wychowanie wszystkich w duchu cer
kwi prawosławnej.

3. Ogólnie obowiązkowy państwowy język.
4. Wszędzie jednogtajność politycznych in- 

stytucyj i zwyczajów.
5. Zrównanie wszystkich w ogólności bez

prawi przed wszechsilną władzą cara.
6. Poważanie głowy prństwa tylko dla du

chowieństwa (naturalnie prawosławnego).
7. Stosunek cara do poddanych taki sam 

jak dzieci do ojca; ztąd wypływają dla niego 
tylko obowiązki moralne, tj.:

a) karać i przebaczać tylko według sumie
nia, a nie na zasadzie prawa, ścieśniającego tyl
ko swobodę snmienia;

b) wysłuchiwać opinię poddanych wtedy tyl
ko jak mu się zechce i o czem się zechce;

c) powodować się opinią poddanych o ile 
ma się zechce;

d) kierować |ię  wypowiedzianemi zdaniami 
o ile mu się spodoba;

e) samemu wybierać sobie pomocników do 
rządzenia państwem.

Odpowiedzialność urzędników tylko przed 
najwyższą władzą cara, albo przed kim on wska
że, i przed Bogiem na sądzie strasznym.

Program słowianofilów scharakteryzowany 
nader trafnie.

** *
Z Petersburga donoszą pod datą 29. marca: 

„Wczoraj senat rządzący rozpatrywał przy 
drzwiach otwartych skargę kasacyjną adwoka
tów przysięgłych bpasowicza, Gerarda i Passo- 
wera, wniesioną w imieniu jenerała Mrowińskie
go i radców stanu Teglewa i Farsowa przeciw
ko izby sądowej petersburgskiej, na mocy które
go skazani zostali: Mrowiński, Teglew i Fursow 
na pozbawienie wszystkich szczególnych praw i 
przywilejów i zesłanie na osiedlenie do gubernji 
archangielskiej z zabronieniem oddalania się z 
miejsca zamieszkania w ciąga lat dwóch.

Specjalnie oskarżeni zostali:
1) Mrowiński, że, będąc starszym technikiem 

przy prefekturze miasta Petersburga i otrzy
mawszy wezwanie zrewidowania w dniu 27. lu
tego 1881 roku sklepu Kobyzowa ua ulicy Mało- 
Sadowej dla przekonania się, czy ul. Małaja Sa- 
dowaja nie jest podminowaną, wykonał czynność 
tę nader niedbale i powierzchownie, skutkiem 
czego podkop nie został odkryty i umożliwioną 
została katastrofa 13. marca.

2) Teglew, że, będąc komisarzem policji cyr
kułu, do którego należała nlica M. Sadowaja, 
nie przedsięwziął dostatecznych środków ostro
żności dla zapewnienia bezpieczeństwa przejaz
dom cara i asystując przy rewizji sklepu Koby
zowa, dokonanej przez jenerała Mrowińskiego, 
dopełnił tego obowiązku niedbale.

3) Farsow, że, będąc naczelnikiem policji
tt” FotcrobttrgAłj ir ro  jpraoćlc;

cznych środków ostrożności dla odkrycia pod
kopu.

Senat zatwierdził poprzednie wyroki niż
szych instancyj co do Mrowińskiego i Fursowa, 
uchylił tylko wyrok co do Teglewa."

Z lwowskiej Rady miejskiej.
Posiedzenie z i .  30. marca. Obecnych ra

dnych 52. Przewodniczący prezydent miasta dr. 
Gnoiński.

Z 29 spraw stojących na porządku dzien
nym, podniesiono przedewszystkiem, za zgodze
niem się Rady, ważną sprawę pokrycia niedo
boru przewidywanego w budżecie na rok bieżą
cy 1882.

Sprawozdawca komisji budżetowej, rad. dr. 
B i l i ń s k i ,  z uwagi, iż budżet, .jakkolwiek jaż 
prawie załatwiony, dopiero za parę tygodni bę
dzie poddany pod ocenę pełnej Rady, wnosi i- 
mieniem komisji, aby tymczasowo uchwalić po
krycie, raz, z powodu, że to uprości niezmiernie 
właściwe obrady nad budżetem, a powtóre, że z 
rozpoczynającym się drugim kwartałem wypada 
oznaczyć stały pobór opłat podatkowych, w miej
sce dotychczasowego prowizorjam.

Listy szwajcarskie.
(DokoAoienie.)

Ta prawidłowość rozwoju sprawia, że Szwaj
carowie pomimo ociężałego i niezbyt bystrego u- 
mysłu, odegrali znaczną rolę w historji powsze
chnej, i nie pozostali bez wpływu ua kierunki 
postępu całej ludzkości. Dość tu będzie przyto
czyć wpływ i działanie Jana Jakóba Roussa i 
Pestalozzego, ażeby ocenić ważność tego wpływu.

Działanie Pestalozzego wywołało reformę w 
nauczaniu, i od niego poczyna się zbawienny roz
wój elementarnego wykształcenia ludu. Z powo
du stuletniej rocznicy, przypadłej w roku ze
szłym, wydania pierwszej części znakomitego 
dzieła „Lienhard i Gertruda", zajęto się ogólnie 
Pestalozzim. Zajęcie to trwa dotąd w Szwajcarji 
i w Niemczech.

Dr. Vogel, dyrektor wyższej obywatelskiej 
szkoły (Biirgerschule) w Poczdamie, wydał przed 
kilkunastu dniami odezwę, w której wzywa przy
jaciół ludzkości we wszystkich krajach do skła
dek na pomnik Pestalozzego. Rozpisawszy się sze
roko o doniosłości jego prac i usiłowań dla o- 
świecenia ciemnych aż dotąd mas ludowych, z 
goryczą wspomina, iż w roku jubileuszowym za
pomniano o Pestalozzim.

Zarzut to niesłuszny. Dr. Vogel, jak wszy
scy Niemcy, zajęty wyłącznie swoim narodem, 
nie wie, co się u sąsiadów dzieje, nic też nie 
jest mu wiadomem, że w Szwajcarji, ojczyźnie 
Pestalozzego, tak w roku zeszłym jak w obe
cnym, obchodzono w sposób uroczysty i pożyte
czny stuletni jubileusz dzieła, które się stało 

.punktem zwrotnym w sprawie wychowania ludu.
O życiu i pracach Pestalozzego, jego kłopo

tach w Neuhofie, wyszło w samym tylko Zuri- 
ehu ośm dzieł. Ukazała się takie wspaniała, ju
bileuszowa edycja „Lienharda i Gertrudy". 
Wszystkie niemal szwajcarskie gazety i pisma 
naukowe oddały cześć zasłudze męża, zrazu nie

zrozumianego i opuszczonego, który cały mają
tek stracił ua wychowanie biednych sierót. Nie- 
zrażony własną nędzą i rodziny swej, którą na
raził ua niedostatek, nie zniechęcony lekceważe
niem i powszechną obojętnością, wytrwale pra
cował nad polepszeniem doli ludu. Oświata mia
ła być tym środkiem, podnoszącym Ind w dobro
bycie i w moralnej godności, środkiem zaś o- 
światy szkoły, nrządzone według jego pomysłów. 
Po długich staraniach i licznych zawodach do
czekał się wreszcie Pestalozzi, że jego idee za
tryumfowały. Szkoły zostały według jego syste
mu urządzone, i odtąd oświata zaczęła wSzwaj- 
earji przenikać w najniższe warstwy ludności. 
W sto lat od wyjścia książki, w której swoje 
pomysły wyłożył, — oświata stała się powsze
chną. Lud szwajcarski nie wyczekuje szczęścia 
od ustaw i państwowych urządzeń, bo wie, że 
one mu go nie dadzą i dać nie mogą, jeżeli go 
sam własną pracą nie zdobędzie. Ufając w sie
bie, we własne starania i w pracę, jasno widzi 
sytuację wzrokiem człowieka oświeconego, i u- 
mie być gospodarzem i obywatelem kraju. Nie 
dziw więc, że poczuwa się do wdzięczności wo
bec męża, który mu wskazał drogę postępu po
wolnego, ale pewnego i bezpiecznego, wolnego 
od wszelkich wstrząśnień i niespodziewanych 
zwrotów.

Towarzystwo patrjotyczne szwajcarskie w 
odczytach publicznych przypomniało ludowi po
stać skromnego dobroczyńcy. Nagrobek jego w 
Birr (kantonie Aargau) wzniesiony na mogile 
Pestalozzego (w r. 1846) uwieńczono laurami, 
w Zurichu zaś urządzono muzeum, w którem ze
brane są pisma i pamiątki po wielkim mężu. 
Pod nazwą „Izdebka Pestalozzego" (Pestalozzi- 
Stiibchen) muzeum zostało otwarte przed kilku 
miesiącami, a już dzisiaj przepełnione jest dro
gocennym materjałem dla stndjów nad Peśtaloz- 
Zim i dziejami szkolnej reformy. Pomnik to skro
mny, ale więcej odpowiedni usposobieniu i za
słudze Pestalozzego, niż posąg na ulicy. Projekt 
też dr. Vogla z Poczdamu obojętnie został w

Szwajcarji przyjęty; Uczynili bowiem wszystko 
co potrzeba było i należało, ażeby uczcić zasłu
gę swojego rodaka, i postać jego spopularyzo
wać w obecnem pokoleniu.

Każdemu też wiadomo, że gdyby nie jego 
trudy, szkolnictwo nie byłoby się rozwinęło w 
Szwajcarji do tego stopnia, na jakiem je dzisiaj 
widzimy. Wprawdzie Wiele poglądów zmieniło 
się, które za jego staraniem zostały rozpowsze
chnione, metoda nauczania uległa także modyfi
kacji, popęd jednak, jaki nadał, i rueh, jaki roz
począł, trwa dotąd, i objawia się w ogólnem za
jęciu szkołami ludowemi.

Nigdzie dla szkół ludowych tyle nie uczy
niono, co w Szwajcaiji. Władze, gminy i opinia 
publiczna nieustannie zajmuje się wychowaniem 
lndowem. Sprawa wychowania nie schodzi z po
rządku dziennego, dość wziąć w rękę pierwszą 
lepszą gazetę szwajcarską, ażeby się o tem prze
konać. Mniej w nich rozpraw o wielkiej polity
ce, zato wiele doniesień o szkołach.

Nauczyciele, jak na tutejsze stosunki, do
brze są uposażeni. Ponieważ czują, że oko pu
bliczności wciąż na nich zwrócone, ze wszyst
kich zaś kontrol najczujniejszą bywa kontrola o- 
gółu, starają się spełniać dobrze trudne swe o- 
bowiązki.

Wychowanie jest przymusowe, każde dzie
cko uczyć się musi. Ponieważ jednak przekona
nie o potrzebie oświecenia jest ogólne, nie po
trzeba rodziców przymuszać, aby dzieci do szko
ły posyłali.

Budynki szkolne należą do najokazalszych 
w Szwajcarji. W większych miastach, jak n. p. 
w Zurichu powznoszono pałace dla zakładów na
ukowych, zwłaszcza wyższego stopnia. Ale nie- 
tylko w miastach, po wsiach nawet budynki 
szkolne są okazałe. Wzniesienie pięknego bu
dynku szkolnego przynosi chlnbę i sławę gmi
nie. Współubiegają się też pomiędzy sobą, a naj
uboższa gmina nie żałuje grosza na szkołę i ko
ściół.

To szlachetne współubieganie udzieliło się

Pomimo wykreślenia licznych pozycji w 
dziale wydatków gminnych, przewidywany nie
dobór wykazany jest na 227.000 złr. (Wydatki:
989.000 złr. dochody 758.000 złr )

W celu pokrycia tego niedoboru, komisja 
Wnosi rozpisanie dodatkn czynszowego, na trzy 
kwartały rb. od 1. kwietnia, w stosunku progre- 
syjnym:

od lokalów do 300 złr. włącznie, po 3 pr.;
od lokalów nad 300 do 600 złr. włącznie po

4 prct.;
od lokalów nad 600 złr., po 5 prct.
Dochód z tego źródła przynieść powinien

128.000 złr., a po strącenia zwiększonych ko
sztów poboru, i nieuniknionych odpisywan po
datku, obliczać go można na 110 do 112.000 zł. 
netto.

Brakujące tym sposobem jeszcze 115 000 zł. 
dadzą się pokryć, według wniosku komisji bud
żetowej, dodatkami do podatków stałych (w ca
łej należytośei rządowej) jeśli pobór ich oznaczy 
się w rozmiarze 10 prct. od podatku dochodo
wego, zaś od podatków : grantowego, domowego 
i zarobkowego po 3 prct.

Według tego rozmiaru, przyniosłyby rocznie 
(licząc od 1. stycznia 1882 r.):

podatek gruntowy 129 złr.
„ domowy 18.129 złr.
„ zarobkowy 2.975 złr.
„ dochodowy 94 127 złr.

Podatek dochodowy rozkłada się szczegóło
wo według powyższej normy w sposób nastę
pujący.

Banki, instytucje finansowe i osoby prywa 
tne 14.067 złr.

Kolej Karola Ludwika 51.451 złr.
Kolej Północna cesarza Ferdynanda złr.

16.964.
Kolej Czerniowiecka 11.643 złr.
Wnioski powyższe komisji budżetowej Rada 

przyjęła w całości, bez dyskusji. (Podatek czyn
szowy obowiązuje od 1 kwietnia rb. dodatki zaś 
do podatków stałych od 1. stycznia rb.)

Oprócz tego załatwiono jeszcze cztery sprawy:
Zezwolono na sprzedaż p. Kaiserowi gruntu 

miejskiego w Zamarstynowie pod 1. 92/135, za 
cenę 1 600 złr.

Podobnież uchwalono sprzedaż okrawków 
gruntu przy szkole realnej, (rozległości 26.90 
sążni kw.) p. Rawskiemu i sp za cenę szacun
kową 1.200 złr.

Przedsiębiorcom czyszczenia kloak i kana
łów,'Hermanowi Sperlingowi i Ludwikowi Sołty
sowi, dozwolono rozwiązać spółkę, a wykonywa
nie przedsiębiorstwa do końca rb. uchwalono od
dać z wolnej ręki samemu tylko Sperlingowi.

Wreszcie, przyjęto wniosek sekcji finanso
wej, aby gmina m. Lwowa przystąpiła do Ban
ku rolniczego lwowskiego, z pięciu udziałami po 
200 złr.

Koniec posiedzenia o godzinie 9.
Dla powzięcia powtórnych uchwał w spra

wie podatkowej, oraz co do sprzedaży gruntów 
miejskich, odbędzie się posiedzenie pełnej Rady, 
wyjątkowo, w Wielki czwartek, punktualnie o 
godzinie 6 popołudnia.

Sprostowanie.
W dzienniku, wychodzącym w Petersburgu, 

Nowosti w nr. 61 z d. 18. marca znajdaję kore
spondencję ze Lwowa, a w niej takiej osnowy 
ustęp:

„Niedawno nmarł we Lwowie jenerał powstań
ców ireiŁioransKl, KtOry,się odznaczy? w bitwie pod 
Kobylanką. Oczywiśoia pogrzeb odbył się wspania
ły. Nadto postanowiono z dobrowolnych składek 
wznieść ma wspaniały pomnik i wyznaczyć pensję 
wdowie i dzieciom. Sprawą tą zajął się głównie 
Jan Dobrzański, redaktor Gazety N arodowej. Ale 
w tym celu trzeba mu było przejrzeć papiery 
zmarłego. I  cóż? Z przerażeniem znalazł Dobrzań
ski pomiędzy papierami olbrzymią korespondencję, 
jaką Jeziorański prowadzi! z Moskalr.mi, z którymi 
żył w wielkiej przyjaźni. Okazało się, że niebosz
czyk poczytywał to sobie za najwyższe szczęście 
wrócić do caratn, błagał o to w ciągu dwóch lat i 
źe wreszcie przyobiecano mu dać na to pozwole
nie. Wszystkie te papiery kompromitnjące polskie
go jenerała wzięto u wdowy. Mogiła zmarłego bo
hatera nie będzie — niestety! — upiększona po
mnikiem, a wdowa jego nie otrzyma pensji."

Prawdziwą jest jedynie wiadomość o śmierci 
jenerała Jeziorańskiego, wspaniałym pogrzebie i
0 postanowienia komitetu (który się zajął po
grzebem jego, a którego przewodniczącym mnie 
wybrano), wystawienia mu pomnika i zabezpie 
czenia losu rodziny pozostałej. Wszystkie zaś 
dalsze wiadomości, w tym ustępie zawarte, są zu
pełnie zmyślone.

Aż do chwili gdy ta korespondencja już by
ła wydrnkowana, ani ja, ani nikt inny nie prze
glądał jeszcze papierów pozostałych po jenerale

kantonom. Rząd związkowy w Bernie obudził je,
1 ciągle podtrzymuje za pośrednictwem egzami
nów rekrntów, wstępujących do wojska.

Każdy, gdy dojdzie do wieku obowiązują- 
zującego do służby wojskowej, stawić się mu3i 
przed komisją wojskowo-egzaminacyjną, nie tylko 
bowiem zdolność fizyczna ale i naukowa jest 
wymaganą. Gdy dobrze złoży egzamin z nank, 
jakich się uczył w szkole elementarnej, zostaje 
rekrutem. Jeżeli z jakiegokolwiek przedmiotu 
okaże się słabym, odsyłają go do gminy z pole
ceniem, ażeby przez rok jeszcze uczęszczał do 
szkoły powtarzającej. Nieprzyjęcie do wojska 
młodzieńca z powodu nieumiejętności, jest wsty
dem nie tylko dla niego, ale i dla gminy, która 
szkołę utrzymuje.

Statystykę egzaminów ogłasza rząd związ
kowy raz na rok i oznacza stopień dla każdego 
kantonu, jaki zajmuje w oświacie publicznej. 
Niski stopień uważany jest za oznakę zacofania 
i niedbałości władz i ludności kautonalnych w 
sprawie nauczania. Porównanie pomiędzy gmi
nami daje także sposobność przekonania się o 
staranności każdej z nich w sprawie szkolnej.

Tym to sposobem instytucja rekruckich egza
minów dała nie tylko możność dokładnego ozna
czenia stopnia oświaty gmin, powiatów i kanto
nów i ocenienia wartości metod nauczania po 
szkołach, — lecz stała się prócz tego najsilniej
szym bodźcem do usiłowań rozszerzenia i udo
skonalenia publicznego wykształcenia.

Od czasu wprowadzenia tych egzaminów, 
postęp w oświacie stał się nadzwyczaj szybkim 
i płodnym w dobre następstwa. Dawniej wyda
rzało się bardzo często, iż w kilka lat po opusz
czeniu szkoły, chłopiec zapominał wszystkiego, 
co się w niej nauczył. Bywały nawet przy
kłady, iż po 8-letnim w niej pobycie, zapomniał 
pisać i czytać i to pomimo ulepszonych systemów 
nauczania. Takie reznltaty zmusiły do zakła
dania szkół powtarzających. Bywały one czę
stokroć bez uczniów. Gdy złożenie egzaminu 
stało się warunkiem godności rekrnta, odtąd

Jeziorańskim. Dopiero w  piątek d. 24. marca 
komitet naradzał się nad sposobami zebrania 
funduszów na pomnik i na zabezpieczenie losu 
rodziny. Między innemi postanowiono ogłosić 
drnkiem pozostałe po jenerale Jeziorańskim rę- 
kopisma. W tym celu delegowano mnie i pp. Ko- 
rosteńskiego i Zamorskiego do przejrzenia i upo
rządkowania tych rękopisów. D. 26. b. m. w 
niedzielę dopełniliśmy tego polecenia, ndawszy 
się do wdowy, która nam otworzyła biurko 
zmarłego. Znaleźliśmy tam wszystkie listy zmar
łego. Trzeba je było rozpatrzyć, aby oddzielić 
czysto prywatnej natury od listów politycznej 
treści. I  nie znalazłem żadnego lista, żadnej naj
mniejszej wskazówki, jakoby ś. p. Jeziorański 
prowadził korespondencję z Moskalami lab za* 
mierzał wrócić pod rząd moskiewski. Przeciwnie 
listy te, mianowicie z ostatnich lat, świadczą 
wprost przeciwnie, również jak rękopisma jego. 
Zresztą treść pamiętników, które w ostatnich 
dwóch latach spisywsł i wydawał, jest najlep
szym dowodem, iż antor ich o powrocie pod rząd 
moskiewski myśleć nie mógł. Korespondent lwow
ski Nowosti puprostu zmyślił całą rzecz, aby ob
rzucić nańbą walecznego jenerała polskiego, ró
wnież jak zapełnie zmyślił drugą wiadomość, w 
tej samej korespondencji podaną, o zawiązaniu 
przez księcia Adama Sapiehę jakiegoś towarzy
stwa, które ma ua cela szpiegować Rasinów ga- 
licyjskicfi i oddawać ich w ręce sądów austrjac- 
kich.

Jan Dobrzański.

M b  Mm  i mmmi
Dnia 31. marca.

* Termometr wskazuje w południe 10 stopni 
ciepła przy pięknej pogodzie.

* Odczyt p. Horaina. Ostatni już zapewne od
czyt wielkopostny, który wypowie w sali ratuszo
wej w niedzielę, 2. kwietnia o go lz. 4. p. Julian 
Horain, zaszczytnie znany literat i  podróżnik, skła
dać sic będzie z dwóch części: „Dobra żona — nie
dobry mąż" (humoreska), i z rozprawy „O bajkach 
patrjotycznyuh polskich". Przypnszczauy z tytn?u 
1. części, źe to może być epilog do odczytów dla 
kobiet, które się tu z takiem powodzeniem odby
wały. Wiadomo nam również źe p. Horain przemie- 
Bzkawszy we Lwowie lat parę, opuszcza nasze mia
sto na czas dłuższy. Nie wspominając więe o tre
ści odczytu, która zapewne będzie zajmującą, warto 
aby światła tutejsza publiczność pożegnała szanow
nego prelegenta licznem zebraniem. Bilety na miej
sca numerowane i wstępu do Bali nabywać można 
w kięgarniach panów Seyfartha i Czajkowskiego, 
Altenberga (dawniej Richtera); w enkierni M. Ko
steckiego i przy wejściu do Bali odczytowej.

* Zgromadzenie tygodniowe Tow. poiitechn.
odbędzie się w sobotę dnia 1. kwietnia b. r. o go
dzinie 6. wieczorem w sali ryannkowej miejskiego 
Mnzeuai przemysłowego w ratuszu. Na porządku 
dziennym: 1. Wykład p. Janowskiego „o budowie 
teatrów". 2. Luźte komunikacje 3. Wnioski.

* Praca kobiet. Podaliśmy przed para dniami 
sprawozdanie z walnego zgromadzenia Stowarzy
szenia „Pracy kobiet". Owoi ze sprawozdania tego 
dowiedzieliśmy się ze smutkiem, że pożyteczna ta 
instytucja ciężko o byt swój walczyć musi; liczba 
członków wspierających, w miarę mnożących się z 
dniem każdym towarzystw innych, statecznie się 
zmniejsza, a władze krajowe i instytucje groszem 
pnblicznym zarządzające, nader skąpej Stowarzy
szenia udziela ą pomocy. Na wnoszone przez Za
rząd prośby, zwykło się odpowiadać, źe zakład 
Stowarzyszenia o własnych siłach istnieć powinien. 
Nikt nie raczy bliżej wejrzeć w tę sprawę i prze
konać się naocznie, że dostarczenie obszernego, 
zdrowego i w śródmieś iu położonego lokalu, oraz 
pozyskanie odpowiednich sił nauczycielskich, zna
cznych wymagają nakładów,] z nanki robót zaś w 
szkołach specjalnych szycia białego, haftu, ręcznych 
frendzli i koronek klockowych, maszynowych, robót 
pończoszkowych i krawiectwa, korzystają tylko 
dziewczęta klasy najuboższej, zkądioąd wszelkich 
środków kształcenia pozbawione, którym przeto 
trzeba ułatwić zdobycie tej nanki bądź przez bar
dzo niską od niej opłatę, bądź przez zupełne od 
opłaty uwolnienie. W  takich stosunkach jest cał
kiem naturalne, że do utrzymania wyżej wymie
nionej szkoły rokrocznie dość znaczne sumy dokła
dane być mmzą. Dla tego to odzywa się Zarząd 
w swem sprawozdania do ofiarności i wspaniało
myślności oświeconych klas społeczeństwa i prosi o 
wspieranie instytucji, która zaprawiając co roku 
kilkadziesiąt istot do pracy zawodowej, chroni spo
łeczeństwo w przyszłości od potrzeby zakładania 
domów pizytnłkn, pracy itd. Dolać jeszcze należy, 
że nczennice Zakłada (a było ich w ciągu roku 
1881 choć nierównocześnie 148) oprócz specjalnej

wspomniane szkoły napełniły się dorastającą
młodzieżą.

Prace Pestalozzego, od którego jak powie
działem, datuje w Szwajcarji wzrost szkół ludo
wych i podnoszenie się oświaty, miały i po za 
jej granicami wpływ nie mały, zwłaszcza w Niem
czech i we Francji.

Nie zostały one bez wpływu i w naszym 
kraju. Członkowie komisji edukacyjnej znali je 
dobrze i korzystali z doświadczeń szwajcarskiego 
pedagoga, — chociaż wyprzedzili go w reformie 
wychowania lądowego.

Pojęcia i pomysły Piramowicza, Ignacego 
Potockiego oraz innych członków Towarzystwa 
do ksiąg elementarnych, dokładniej i lepiej niż 
idee Pestaloztego zwracają wychowanie Indowe 
na tor rzeczywistego postępu. Nikt na to nie 
zwrócił uwagi, że albo wcześniej niż w innych 
krajach, albo jednocześnie uznano a nas potrze
bę reformy tegoż wychowania.

Gdy porównywamy zadania, jakie szkole 
stawiała Komisja Edukacyjna i Pestalozzi w 
Szwajcarji, znajdujemy wyższość po stronie pier
wszej Nawet w sposobach i w metodzie naucza
nia, Pestalozzi, ów wielki reformator edukacji 
ludowej na Zachodzie, nie przewyższył pedago
gów Komisji Edukacyjnej. Nie zmniejsza to za
sługi tejże Komisji, że dzieło przez nią rozpo
częte, nie wydało tak błogich owoców jak skro
mna reforma Pestalozzego, czynności jej bowiem 
zostały przerwane, nasiona zaś rzneone przez 
nauczyciela szwajcarskiego swobodnie bez przer
wy wzrastały i przyniosły po stu latach wy
kształcenie i oświatę całego ludu.

Zasługuje jeszcze i to na uwagę, że wiele 
pomysłów pedagogicznych w nauczaniu Indu, 
które Komisja Edukacyjna albo wprowadziła lub 
też wprowadzić chciała w wykonanie, dopiero 
w nowszych czasach znalazły zastosowanie w 
Szwajcarji, słusznie się chlubiącej jako kraj 
wzorowy i pierwszy w świecie pod względem 
edukacji publicznej.

B. Sulita (T. P .)



Hanki robót ręcznyeh, pobierają w godzinach popo
łudniowych naukę reiigii i innych wiadomości ele
mentarnych, która to nanka z upoważnienia i pod 
nadzorem c. k. Rady szkolnej okręgowej, udziela
ną im bywa.

* Ruch budowlany we Lwowie. Rok bieżący, 
o ile się można było dotąd zorjentowaó, przyniesie 
naszemu miastu jak na teraźniejszą stagnację do
syć nowych budynków. — Pomijając drobniejsze 
roboty, jak nowe pokrycia dachów, przebudo
wania i powiększenia istniejących budynków, ka
mienic nowych dwupiętrowych ma stanąć sześć, 
nie licząc tych , które są jnż rozpoczęte, mia
nowicie , pan W. Breiter bndować ma przy ulicy 
Sykstuskiej (front odpowiadający nieukończonej je
szcze kamienicy przy nlicy Kraszewskiego), dalej 
kamienica p. Tnrosiewieza stanie przy nlicy Koral- 
nichiej, następnie p. F. Borkowskiego przy uliey 
Garncarskiej ; p. Dybuś stawia przy ulicy Kurnie- 
klej dwie kamienice, a p, W Grzeżułka przy ulicy 
Sakramentek na parceli jedną. Prócz tego pewna 
Bpólka ma zabudować większą przestrzeń przy ulicy 
Pańskiej koło szkoły realnej, lecz wiadomość 
ta potrzebuje jeszcze potwierdzenia. Dom partero
wy, który tam obecnie stoi, będzie rozebrany i na 
całej parceli staną trzy kamienice dwupiętrowe w 
grupie.

Kamienica jednopiętrowa przybędzie miastu 
tylko jedna, a mianowicie p. J. Wysockiego przy 
nlicy Kleina. Parterowych domów stanie dwa: p. 
K. Dobrowolskiego przy ulicy Łyczakowskiej i dom 
gospodarski PP. Ormianek na przedmieściu.

Z miejskich bndowli uchwaliła Rada budowę 
szkoły im. Marji Magaleny. Ma to być budynek 
dwupiętrowy prawdopodobnie kryty dachówką. Prócz 
tego są w projekcie: strażnica pożarna na Gródec
kiem koło remiz tramwaj n i na drugim planie 
szkoła miejska im. św. Anny przy nlicy Kazimie
rzowskiej. W zakładzie fundacji doma ubogich 
przy nlicy Kopernika i Wrono wsulej, ma stanąć 
także dom jednopiętrowy w głębi ogrodu, obliczony 
na 82 łóżek dla prebendarjuszy.

Zestawienie powyższe nie jest znpełnem, lecz 
widać zeń, że rnch budowlany z wiosną dosyć Bię 
ożywia.

* Samobójstwo. Ludwik Boekm, rządca ekono
miczny do wczoraj zatruł iony w Nadybach, a przy
były wczorajszym wieczornym pociągiem do Lwowa, 
odebrał sobie życie dziś e godzinie wpół do szóstej 
z rana wystrzałem z rewolweru w hotelu pod 1. 35 
przy ul. Karola Lniwika.

D enat liczył około 26 la t.
Przyczyną samobójstwa miał być pojedynek 

amerykański. Wynika to ze słów skreślonych przez 
denata na własnym bilecie wizytowym.

* Portret Jerzego Kulczyckiego, wykonany przez 
malarza Rybkowskiego, nadszedł już z Wiednia i 
został zawieszony w sali radnej (mniejszej) magi
stratu.

* Dwusetna rocznica odsieczy Wiednia.
Wkrótce pojawią Bię dwie publikacje odnostące s'ę 
do tego dziejowego momentu. Arcyks. Jan Salvator 
wyda rzecz traktującą odsiecz ze stanowiska umie
jętności wojskowej; historyk zaś i profesor w Gracu 
Klopp wyda dzieło ilustrowane z wykazaniem zna- 
czenfa tego historycznego faktn.

Rada m. Wiednia uchwaliła wznieść pomnik 
głównemu ówczesnemu dowódcy hr. Gwidonowi Sta- 
rembergowi. Obok głównej postaci ma być umie
szczony na pomniku także Jau III Sobieski. Roz
pisano konkurs na najlepszy projekt z nagrodą złr. 
2000. Przypuszczeni są artyści-rzeźbiarze z pań
stwa anstrjackiego.

-j- Józef Żórawekl, długoletni współpracownik 
Dzień. Pozn. i Kt*r. Pom. zmarł w tych dniach 
W Poznaniu. Zmarły znany był z ndziałn w ruchu 
uarodowym r. 1863. Skazany wyrokiem kamerge- 
rychtn  berlińskiego przesiedział dwa lata w twier
dzy Ehrenbreitenstein. Kur. Pozn. pisze o nim: 
/marły był mężem gorącego p&tyjotyzmu, wytrwa
łej pracy, usłużnym kolegą w zawodzie publicysty
cznym i skorym do niesienia posług, dokąd go tyl
ko powoływał obowiązek i uczciwa praca. Cierpiał 
i bolał wiele w swęm życin. Niechaj spoczywa w 
pokoju!“

* P. N. Biernacki, zaszczytnie znany skrzy
pek, który niedawno koncertował z powodzeniem 
we Lwowie, założył instytut gry na skrzypcach w 
Poznania.

* Rewizja, w Krakowie odbyła policja rewizję 
u szewca Paurowicza i stolarza Mańkowskiego. 
Szukano broszur socjalistycznych, znaleziono tylko 
i zabrano prospekt dwutygodnika robotniczego Pra
ca (we Lwowie nieskonflskowany).

* P. Ludwik Halle b- pocztmistrz, i major pen- 
sjonowany, którego rehabilitacja nastąpić ma wkrót
ce, otrzymał obecnie powierzone sobie przez mini
sterstwo handln kierownictwo urzędu pocztowego w 
żmigrodzie w powiecie rzeszowskim, mimo że lwow
ska dyrekcja poczt, sprzeciwiła się mianowaniu p. 
Heliego urzędnikiem pocztowym dla Galicji.

* Zażalenie. Donoszą nam z zażaleniem, że Sa
muel Fiszer, syn Mojżesza Fiszera, jako chory nie 
został przyjęty do szpitala izraelickiego, którego 
przełożonym jest p. Samuel Beri Sokal. Chorego 
przyjęto do głównego szpitala chrześciańskiego.

* Złota róża , nagroda cnoty, którą papieże 
zwykli obdarzać chrześciańskie księżniczki domów 
panujących na znak szczególniejszego wyróżnienia 
dostać się ma w tym roku podobno małżonce aa’ 
strjackiego następcy tronu, aroyksiężnej Stefanik

* Niech żyja nauka! Czytamy w Kur. Pozn. 
Korespondent poznański liberalnej Schlesische Ztg. 
w numerze 216 pisząc o mowie jenerała v. Stiehlej 
mówi o założeniu Poznania przez niemieckich emi
grantów w roku 1254. Szanowny skrybifax nie wi

dział nigdy kronikarza swego narodn Ditmara, któ
ry jnż w X. wieku pisze o biskupie Jordanie, któ
ry jako hisknp poznański był Episcopns totins Po- 
luniae ; nie wie o tem, że od roku 966 ciągnie się 
szereg biskupów poznańskich, którzy przecież w 
Poznaniu rezydowali —  i że przeto ten Poznań 
jnż musiał być założony, zanim się niemieckim emi
grantom przyśniło iść do niego. Ten fałsz history
czny ma widocznie ten cel na okn, aby wykazać, 
że od 6 wieków już nas Niemcy cywilizują, a my 
im wdzięczni być nie chcemy. Zapomina korespon
dent, że przed ośmin z górą wiekami rolacy cy
wilizowali Niemców na Psiem poln i w innych 
miejscach.

Poznań na prawym brzegu Warty istniał od 
wieków kilkn, kiedy Piastowscy książęta Przemy
sław i Bolesław w roku 1252 uzyskawszy od bi- 
sknpa kawał grnntn na lewym brzegu rzeki, zało
żyli tem osadę na niemieckiem prawie i w nastę
pnym rokn 1253 dokument odpowiedni wystawili 
(zobacz Roepell Polnisehe Geschichte I. 580). —  
W tym samym rokn uzyskał klasztor obbocki pra
wo założenia w Łnbnicy miasta na prawie niemie
ckiem.

* Profanacja I oszustwo. Onegdaj donieśliśmy 
pod rnbryką „Moskwa*, że metropolita kijowski ze 
strony kościoła, a w instancji administracyjnej mi
nister spraw wewnętrznych, zakazali żydom w Mo
skwie trudnić się sprzedażą obrazów świętych.

Stało się to z powodu powszechnego oburze
nia ludności, oburzenia słnsznego na bardzo bole
sną profanację przedmiotów sercom religijnym dro
gich i świętych.

U nas we Lwowie, założono niedawno podobną 
targowicę obrazów świętych pańskich. Właściciel 
tego składu, izraelita, zaopatrzywszy swój maga
zyn w obrazy, pod względem artystycznym, najlich
szego gatnnkn i nijakiej wartości, przyjął najemne 
kreatury w hałatach, i każe im roznosić pe domach 
przedmioty swego handln, celem sprzedaży.

Jeżeli fakt sprzedaży Chrystusa za kilka srebr
ników, sam przez się jako rzecz w najwyższym 
stopnin niemoralna, wywołuje oburzenie w każdem 
ludzkiem sercu, to widok żyda o bezczelnem obli
czu, niosącego na sprzedaż obraz Zbawiciela świa
ta, mnsi być dla każdego co najmniej wstrętnym...

Nie wolno nam na tem miejscu odtwarzać ohy
dnych scen zachwalania towarn, powtarzać drwin i 
żartów, jakich pozwalają sobie indywidua, w ni 
czem niepośledniejsze od prototypu swego — Ju 
dasza. Najobojętniejszy świadek takiego widowiska 
zawrzeć mnsi obnrzeniem, bo taka profanacja uczuć 
religijnych, takie praktykowanie ironii, formalnego 
szyderstwa, dotknąć mnsi do żywego.

D ały  się słyszeć głosy, że jest to prowokacja 
ze strony żydów. Gdyby ją ogół ztoznuiał, mogły
by nsstąpić skutki —  nieprzewidziane.

W ięc zaprotestować mnsimy przeciwko temu, 
co się praktykuje obecnie, więc wezwać duchowień
stwo nasze, ażeby Bię upomniało o cześć należną 
kościołowi, a wreszcie publiczności naszej chrze- 
ścian sklej tę sprawę położyć na serce. A czynimy 
to tem śmielej, o ile że spodziewamy się, iż żaden 
chrześcianln, nawet najbardziej tolerauckim duchem 
przejęty, poniewierania pamiątek kościoła swego i 
wiary swojej —  tolerować nie będzie!

Zarazem mnsimy podnieść i stronę praktyczną 
tej sprawy. Obrazy sprzedawane nie mają Żadnej 
wartości, a bywają narzucane formalnie pnbliezno- 
ści. Taki żydek ajent przychodząey do czyjegoś 
mieszkania, po zachwalenia towarn, zostawia go, i 
odchodzi, wraca za kilka chwil, i pyta, ezy się 
„pani“ namyśliła, a jeśli nie zostanie przemocą 
wyrzucony za drzwi, powtarza swą taktykę, i tak 
da capo al fine tj. aż „paniu zmuszona tą pressją 
podpisze ostatecznie zobowiązanie na spłatę obrazn 
ratami. Pierwszą ratę w kwocie 2 zł zabiera ży
dek zaraz, a kwit odnosi właścicielowi uagazynn. 
Ten właściciel, gdy strona interesowana spostrzeże 
się, że padła ofiarą elokwencji naprzykrzonego han- 
dełesa i żąda zwrotn kwitu, z* zwrotem przedmio
tu, a nawet ze stratą pierwszej raty, ten właści
ciel traktnje stronę z najwyższem lekceważeniem i 
właściwą sobie, plemienną arogancją, i nie wcho
dząc w żadne układy odprawia stronę zagrożeniem 
nżycia kroków sądowych na podstawie wymuszone
go zobowiązania.

Na przytoczone powyżej fakta i okoliczności 
mamy dowody. Zatem ostrzegamy publiczność.

Gospodarstwo, przemysł i handel,
Wiedeń a 29. marca. Na dzisiejszy i wczo

rajszy targ dowieziono żywej nierogacizny galicyj
skiej 2841, węgierskieh 2098, cieląt 3353, zabi
tych wieprzów 540, zapitych owiec 125, żywych 
owiec 3487, jagniąt 2408.

Cielęta zabite płacono 40 do 50 i 58 złr., 
zabite wieprze 50 do 58 i 60 z łr ., zabite owce 
35 do 45 i 48 złr., żywe owce ciężkie dla eksportu 
w wełnie 52 do 58 zlr., strzyżone 50 do 55 złr., 
lokki towar 38 do 42 złr. za 100 kilo mięsa.

Żywą nierogaciznę galicyjską płacono 40 do 44 
i 45 złr., węgierskie 45 do 54 i 59 złr. za 100 kilo 
żywej wagi.

W. Amirowicz dc K. SsheU. 
Wiedeń dnia 29. marca. Na dzisiejszy targ 

dowieziono cieląt 1353, zabitych wieprzów 540, ży
wej nierogacizny 1229., zabitych owiec 125, ży
wych owiec 3487, Jagniąt 2408.

Płacono za cielęta po 42 do 60 złr., zabitą 
nierogaciznę po 50 do 58 zlr., żywą nierogaciznę 
po 40 do 58 złr., żywe owce z wełną po 46 do 
58 złr. Braki (owce) po 38 do 42 złr., na nogach 
strzyżone owce po 15 do 30 złr. Jagnięta zaś po 
5 do 13 złr. za parę.

Targ był dość ożywiony.
A. Krzysetofowicz & Coffe-Stierbdck.

Łam mniejszości, przeciw któremu śród oklasków 
wystąpił minister obrony krajowej w obszernej 
mowie, wywodząc głównie, że państwo ma pra
wo do żądania służby wojskowej, nkąd wypływa 
konieczność zapobiegania wszystkiemu, coby po
jedynczym osobom mogło podawać możliwość u- 
chylania się od tej służby. Pouzem §. 54. w i- 
miennem głosowaniu 68 głosami przeciw 19 
przyjęto. Następnie przyjęto ustawę o ogranicze
niu egzekucji na płace urzędników publicznych, 
tudzież ustawę o filokserze (czerwie toczącym 
winnice), tudzież wybrano komisję dla reformy 
wyborczej i komisję dla taryfy cłowej. Następne 
posiedzenie nieoznaczone.

Wiedeń d. 30. marca. Do Pol. Corr. dono
szą z Sofii, że na zebrania Moskali posła mo
skiewskiego, p. Chitrowa, ten ostatni oświadczył, 
że car pragnie pokoju i nie życzy sobie wcale 
aby jego poddani słowem lub czynem wspierali 
powstanie hercegowińskie.

Berlin d. 30. marca. Izba posłów sejmu pra
skiego przyjęła w drugiem czytaniu UBtawę ko
ścielną w brzmieniu takiem, jakie wynikło z

mianował prakty- 
asystentem w

* Mianowanie. Namiesnik 
kanta rachunkowego, Stan. Portha, 
binrze rachnnkowem namiestnictwa.

* Dekoracja. Cesarz nadał naczelnikowi gminy 
Piotrowi Słomce z Pnkowa w Galicji, w uznanin 
jego zasłużonej działalności, srebrny krzyż zasłngi.

* Dla księży powracających ze Sybirn złożyli : 
p. Falicja Łochowska ze składki 8 zł., p. Preszel 
2 zł., p. W. Yonnga 15 zł.; razem 25 zł., z po- 
przedniemi 195 zł.

* Muzeum hr. Dziednszyckiego, ulica Teatralna 
otwarte w środę i sobotę od 11. z rana do 8. go
dziny popołnd., w święta i niedziele od 10. do 1.
godziny.

* Muzeum przemysłowe w ratuszu codziennie 
od gedz. 9. do 1.; w poniedziałek 50 c. w inne 
dnie 20 c.

* Muzeum zakłada im. Ossolińskich codziennie od 
gedz. 9 do 1.

* Jutro w sobotę: Św. Hugona. — Św. Prep.
O tac.

* Wiadomości policyjne z dnia 30go b.
Skradziono: Panu L. L. z wozu 2 talesy, 2 par
dziesięcioro przykazań boskich i  szal.

f i l m  G i l  A r .  i istat.
Komitet belgradzkich akademików, założony 

dla wsparcia familij powstańców hercogowińsko- 
krywoszańskich, wydał odezwę do wszystkich 
obywateli Serbii, aby spieszyli ze składkami. 
W odezwie tej są ostre wycieczki przeciw Au- 
strji. Akademicy wyrażają mocne przekonanie, 
że cały świat cywilizowany sympatyzuje z po
wstańcami. Komitet obszerniejszy wybrał ściślej
szy, złożony z 10 członków.

Za wyborną illustrację przywiązania Mo
skali do zmarłego cara, posłużyć może następu 
jący fakt, który przynosi nam dzisiaj Oołos. Oto 
dziennik ten w nr. 8. b. r. zawezwał publiczność 
do nadsyłania ofiar w celu zebrania funduszu, 
którego odsetki będą przeznaczone na opłatę na
bożeństwa, mającego się codziennie odprawiać 
przed obrazami świętych: Mikołaja, Pantałąjmo 
na i Sergiusza za duszę zmarłego cara. Odezwę 
tę powtarzał on potem co parę dni, a w nume
rze 6 1. (a więc po 59 dniach) donosi, że dotąd 
na ten cel otrzymała redakcja jedynie 10 rubli, 
i to od nadwornego fabrykanta I Fakt ten ko
mentarza nie potrzebuje.

Genewskie Wolncje Słowo donosi, że dla o 
sądzenia Skobelewa mianował car komisję, zło
żoną z 19 dygnitarzy państwa. W komisji tej 
ośm głosów — a w tej liczbie minister spraw 
zewnętrznych, minister wojny i minister finan< 
sów — oświadczyło się za przykładnem ukara
niem Skobelewa, natomiast 11 głosów było za 
tem, że wystarcza dać mu naganę i kazać mu 
wrócić do głównej kwatery korpusu, którego 
jest komendantem. Wolnoje Słowo przeczy po
głosce, że Ignatiew układał mowy jenerałowi 
Skobelewowi.

Do Gazety Kolońskiej donoszą z Petersbur
ga, że Ignatiew wysłał był Skobelewa do Pa
ryża i kazał mu tam palnąć mówkę, aby wyson
dować, jak dalece da się Francja wciągnąć do 
zawieruchy wojennej. Pani Adam, będąc w Pe
tersburgu, zapewniała bowiem, że cała Francja 
pragnie wojny; owoż Ignatiew chciał sprawdzić 
wartość jej zapewnień. Kiedy jeduak pokazało 
się, że lud francuski wcale wojny nie życzy so
bie, i że przeto występ Skobelewa skompromito
wał tylko Moskwę, natenczas car pod naciskiem 
partji niemieckiej chciał dać dymisję Ignatiewo- 
wi za jego niezręczność. I  już Ignatiew miał 
wylecieć, kiedy wtem przezorny mistrz blagi, 
zwąchawszy co się święci, urządził wykrycie 
spisku w preobrażeńskim pułku gwardji. Car 
się przestraszył do najwyższego stopnia i oczy
wiście Ignatiewa zostawił na posadzie, bo jakże 
mógł się pozbyć człowieka, który tak gorliwie 
pracuje nad zabezpieczeniem go od zamachn! I 
dzisiaj, po tym spisku w gwardji, pozycja Igna
tiewa jest tak samo silna jak była wprzódy. A 
podobno Ignatiew ma jeszcze kilka innych spi
sków w rezerwie... na czarną godzinę.

Dnia 27. bm., przednie straże na Horowicy 
pod Czajnicą napadł o godzinie 51/, rano oddział

Nadbiegł cały oddział 
utarczce trwającej do 9

około dwustu powstańców, 
i odparł powstańców po 
godziny przed południem. W utarczce padł porucz ■ 
nik Jan Trey, a Bzeregowcy Jan Spanczak i Ję
drzej Holowek lekko ranni, wszyscy z 77 pułku 
piechoty. Powstańcy stracili 7 zabitych a 15 rannych.

kompromisu między 
(centrum) i Polakami

. marca. (Pryw.) Na burmi 
Trachtenberg, na zastępcę

Kołomyja d. 3i 
strza wybrany dr.
Jakób Aslan.

Wiodań <Ł 31. marca. (Pryw.) Tr&Zne dono
si: Kolej Karola Ludwika widząc, że rząd wiel
kie robi trudności daniu koncesji na linię T ar 
nopol-Kopeczyńce, stara się teraz o koncesję na 
linię Tarnopol-Chorostków, i rząd ma się skła
niać do dania tej koncesji.

Petersburg d. 31. marca. (Pryw.) Jak sły
chać, jest stanowisko Ignatiewa naserjo wstrzą
śnięte.

Wiedeń d. 30. marca. Posiedzenie Izby pa 
nów. Nowellę wojskową przyjęto w ogólnej 
szczegółowej rozprawie według wniosków komi
sji. Do §. 54. wniósł br. Hye motywowane wo-

Wiedeń 29. marca

Powszechny dług pań
stwa (za 100 złr.)

Renty austr. w bank. 5 pro.
» „ w srebrze 5 „

m -r-t I®.r)4 po 250 zt.w.a. 4 pr.
1860 „ 500 „ „ „ 5  „

■sf 186<? »*22 ■ • •Oh.2 1864 100 „ „ „ . .
Listy aust. dom po 120 zł. 6  pr. 
Renta złota pro. . . .

Obligacje indemnizacyjne 
(za 100 złr.)

G alicyjskie.................... .....
B u k o w iń sk ie .....................

Inne publiczne papiery.
■W ęgierska renta złota 6 pr. po

100  złr. w. a....................
Węgierska poi. koi. po 120 M.

6 prooentowa . . . .
Węgierska po ', po ^0®.”*5* 
Tureckapotycz. kol. po 4 / ,fr.

Akcje bankowe.
Anglo-anstr. po 200  i 120 zł. 
podenered. Act. Ges. 200 zł.

dla handln I

płacij żąda.
nłr. w,

75 20 
75 86 

118 50 
129 50 
IB 4 50 
189 25 
145 -

98 50 
96 -

118 80

117

285
dytowy - 
siu . .

Zakład kred 
‘ i przemys 
Zakład krod. węgier. 200 złr. 
Towarz. oskont. niższo-

po 500 złr . . .

Galicyjski bank 
po 200  zł.

Banku aust.-wi 
600 złr.

hipoteczny

po

płacą |  łąda. 
i tr . v . a

119 25 
130 -  
188 -  
169 50 
145 50

Wiedeński Ban 
sir. w. a.

)0 zlr. 1816
anstr. I
. . |870

99
97 w

113 50

133 10
117 76

126 60
235 60

321
816 50

875

75 40 Unionsbank po 100 *ł|-.
76 J5 Yerkehrsbank pow. P, ■

ok wiedfldaki B a lz e rem  p o 100

818 — 820 — 
122 50122 76 
145 ~ jl4 5  50

116 60116 75

kolei.Akcje
Albrechta po 200 zlr. . . 
AlfSldzkiej po 200 zł*, srebr. 
Elżbiety ,  200  „ .
Ferdynanda północnej po 100

złr. m. k...........................
Franciszka Józefa po 200

zh w. a........................ .....
Kolei gal. Karola Lud. pO 200

złr. m. k ............................
Morawsko - Szląsku (oentral.

po 200  zlr.........................
Lwowsko- Czerniow.- Jasska

po 200 zł..........................
Anstr. pół. zach. po 200 zł. sr.

„ 1. B. „ 200 „ 
Rudolfa po 200 złr. srebr. 
Siedmiogr. po 200 zł. w. a. sr. 
Staatsei8enb.-Ge8.200 zł. wa. 
SUdbahn po 200 zł. sr. . 
Tramwaj- wied. po 170 zł. 
Węgiersko-galioyjski (Łnpk.

po 200  złr.........................
Węgier, północ.-wschód, po 

2 00  złr. srebrem . . . 
Węgier, zachodu. (Westb.) pe 

200  złr. w. a ....................

165 75 166 - - 
20* 50.208 -

ssiS -
192 -

803 -

24 25

169 25 
206 50 
216 60 
164 50 
161 50 
310 - 
137 25 
208 —

157 25

158 75 

164 75

2*20 -  
192 50 

808  50 

24 76

169 50
207 
217 -  
165 -  
182 -  
810 50 
137 50
208 25

157 75 

159 25 

165 25

Li s t y  n a s t a w n e  
(za 100 złr.)

Bodenored. allg. 5ster. 5 pr. zł.
.  spł. w 88 la t 5 pr. w.a.

Gal. Tow. kred. ziem. 4 pr. wa.
n » * 6 „ „

Galie, bank hipot. 6  pr. wa.
„ Zakł. kr. włoś.6  „ „ '

Bank austr. węg. m. k. 6 pr. 
» n » w. a. 6 s

Obligacje pierwszeństwa 
kol. (za 100 zlr.)

Albreohta po 300 zł. 5  pt0.
srebr. w a........................

AlfBldzka po 200 zł. 5 ńr .
srebr. w. a ................... .....

Czeska z 800 złr. sr. w. a
Elżbiety po 6 pro. sr. .

em. 1862 6 pr. sr. a.
1870 5 .  ,
1872 6 .  * *» u

5 pre. m jr.
6 » w.a.

» ,  \  » zrebr.
G ai K. L. 300 « .  5 pr. sr. w a. 

„ II. epi. 5 pre,
„ III. em. 1871 300
„ IV. e. z 300 zł. 5 pr.

Lwow.-Czer.-Juss. I. em. 1865 
300 zł. 6 pro. sr. w. a. . 

Lwow.-Czer.-Jas. n .  em. 1867 
800 ił.  5 pre. sr. w* a. . 

Lw.-Czer.-Jass. III. em. 1868 
800 zł. 6 pre. sr. w. a . .

■
■ ■

Ferdynanda pół. 
» »

płacą |  żąda. 
złr. w. a.

119 119 50
100 70 101

. - - 94
100 — 100 60
101 80 102
102 60 102
100 80 100 80
100 70 100 90

98 —

94 ~
100 76 
98 -
98 _

101 _  
102 . .  
106 — 
101 25 
108 -
99 75

93 -

93 25

94 40 
101 25
98 50 
98 60 

101 40

108 60
ICO —

98 50

99 75 100 25 

95 60! M —

Lw.-Czer.-Jass. IV. em. 1872 
300 zł. 5 pro. sr. w. a. . 

Rudolfa po 300 zł. w.a. 6 pr.
srebr. w. a........................

Rudolfa em. 1869 pe 800 zł.
5 pre. sr. w. a. . . .  

Rndolfa em. 1872 po SOOzł.
5 pro. sr. w. a. . . .  

Siedmiogrodzkiej za 200 zlr.
6  pret.................................

Papiery loteryjne 
(sztuka).

Zakład kred. dla han. i przem. 
Klary po 40 złr. m. k. 
Insbruckie prem. poż. . . 
Reglevioh po 10 zlr. m. k. 
Krakowska po 20 złr. m. k. 
Lublańska prem. poż. . .
Budzińskie m........................
Palffy po 40 złr. m. k. 
Rndolfa po 10 złr. m. k. . 
K. Salm po 40 zł. m. k. , 
Solnegrodzkie prem. poi. ■ 
8 Ł Genois po 40 złr. m. k. 
Stanisławowska (pożyczka) 

po 20  zł*, -w. a. . . .  
Waldstein po 20  złr. m. k. 
Windischgratz po 20  zł. m it

Dewizy 3-miesięczne.
Berlin 100 maik . . . .  
Frankfurt 100 mark. . . 
Hamburg 100 mark . . . 
Londyn 100 fh t ssterL . 
Paryż 100 franków ,  .  .

pia«ąnłr. 1
łąda 
r. a.

94 50 95

99 80 100 10

99 70 100 -•
99 70 99 90

90 — 90 30

177 60 178
40 60 41 50
22 — 23
19 — 19 75
13 76 19 25
23 60 24 _
41 — 41 50
87 25 87 75
22 _ 22 60
61 60 62 -•
23 __ 28 60
44 76 45 25

23 „ 24 r,r
28 — 29 --
37 40 37 80

58 66 58 75
58 65 58 75
68 65 58 75

120 16 120 35
47 52 47 MS

stronnictwem klerykalnem 
z jednej strony, a stron

nictwem konserwatywnem z drugiej. Minister 
wyznań napróżno walczył przeciw temu kompro
misowi. W mowie swej przemawiał ou naprzód 
przeciw tema, aby dyskrecjonalna władza rządu 
trwała tylko do 1. kwietnia r. 1883 ; następnie 
twierdził, że rząd nie może przystać na artykuł 
3. ustawy, bo artykuł ten zwalnia duchowień
stwo od obowiązku wykazywania się przed rzą
dem z odbytych gtudjów; dalej domagał się, a- 
by paragraf o biskupach uchwalony był według 
tego brzmienia, jaki rząd przedłożył; i wreszcie 
stawiał jako konieczny warunek zatrzymanie ar
tykułów 4. i 5. przedłożenia rządowego, które 
wyrzucone z s a' w projekcie kompiomisarskim. 
Mimo opozycji ministra, większość Izby uchwa
liła projekt, wynikły z kompromisu wspomnia
nych trzech stronnictw, przezco ustawy mąjowe 
straciłyby kompletnie najważniejsze swe zna
czenie.

Paryż d. 30. marca. Izba odroczy się na fe- 
rje wielkanocne dopiero 1. kwietnia, a to dlate
go, aby uchwalić wszystkie traktaty handlowe 
Referaty komisyjne, dotyczące tej sprawy, zosta
ły dzisiaj rozdane członkom Izby.

Zgromadzenie 50 delegatów Izb handlowych 
oświadczyło się za utrzymaniem specyficznych 
ceł i za tem, aby kontrakty handlowe nie były 
zawierane na dłuższy perjod, jak na lat 5.

Madryt d. 30. marca. Niektórzy właściciele 
fabryk w Barcelonie, chcąc zademonstrować prze
ciw zawartemu przez Hiszpanię traktatowi han
dlowemu z F rancją, zamknęli swoje fabryki i 
rozpuścili robotników Tłumy robotników prze- 
ciągają ulice, wydając okrzyki rewolucyjne. Wła
dza zaaresztowała już 35 osób. Rząd zdecydo
wany jest ostro wystąpić przeciw zaburzycielom 
porządku. Większość Izby posłów jest przychyl
na traktatowi handlowemu.

Cetynia d. 30. marca. Poseł moskiewski, p. 
Jonin, wyjechał za urlopem do Włoch. Prawdo
podobnie przeniesie go rząd moskiewski na inną 
posadę.

Meny 30. marca. Przedłożony Izbie budżet 
na r. 1882 wykazuje w dochodach 66 milionów 
(a w tej kwocie przypada 7 milionów na pro
wincje świeżo przyłączone do Grecji), w  rozcho
dach zaś 77 milionów.

Praga d. 31. marca. Dr. Rieger przyjmo
wany wczoraj owacjami w miejskiej Besóazie, 
odpowiedział na przemowę prezesa: Nie wszy
stko możemy osiągnąć co chcemy; mnsimy być 
cierpliwymi i umiarkowanymi w naszych żąda
niach. Musimy pamiętać, że jesteśmy obywatela
mi Austrji i stosować uasze żądania do potrzeb 
państwa. Nie chcemy być lepszymi od Niemców, 
chcemy tylko obok nich używać praw naszych. 
Zrobiliśmy postępy, za któremiby się gdziein
dziej ubiegano.

Palermo d. 30. marca. Miasto ożywione, ale 
porządek panuje zupełny. Iną jest pogłoska, 
jakoby Francuzi, obawiając się nieprzyjemności, 
powyjeżdżali. Garibaldi wpływał zalecając spo- 
kĄj. Uroczystości rozpoczną się jutro, i będą no
siły piętno czysto municypalne. Crispi będzie ju
tro przemawiał.

Detersburg d. 31. marca. Gubernator Ar- 
changielska, Baranów miał posłuchanie w Gat- 
czynie, gdzie jego projekta co do podiwignięcia 
handla i bytu północnej Moskwy, bardzo przy
chylnie przyjęte.

Londyn d. 31. marca. W Izbie lordów o- 
świ&dcza Granville, że rząd mnsi czekać na dal
sze wiadomości co do przepływa okrętów mo
skiewskich przez Bosfor, zanim uchwali remon- 
strować u gabinetu moskiewskiego. Izba posłów 
odrzuciła 318 głosami przeciw 279 poprawkę 
Mariotta do gi&dstonowskiej rezolucji w sprawie 
regulaminowej.

Madryt d. 31. marca. Correo donosi: Agita
cja w Barcellonie wzmaga się. Wszędzie zamy
kają magazyny i warstaty. Grupy robotników 
chcą przeszkodzić wyroszaniu pociągów kolejo
wych z dworca. Padły strzały; policja się wmie
szała; pociągi mogły wyruszyć. Zapewniają, że 
jutro będzie w całej Katalonii ogłoszonym stan 
oblężenia.

Katalońscy deputowani prosili Sagastę, aby 
z przyjęcia francuzko-hiszpańskiego traktatu han
dlowego nie chciał robić kwestji gabinetowej 
wobec oporu Katalonii przeciw temu traktatowi 
Sagasta nie zobowiązał się do niczego, i tylko 
przyrzekł pomówić z resztą ministrów. W izbie 
posłów oświadczył Camacho, że bierze sam na 
siebie odpowiedzialność co ao projektów finanso
wych, i że w razie odrzucenia ich zrezygnuje.

Wiedeń dnia 31. Dziś o godz. 0. rano otwar
to wystawę bydła opasowego. Jest wiele bydła, ale 
mniej niż zesdego rokn. Z Galicji i Bukowiny tyl
ko 76 sztnk, które wystawili pp. Romaszkan 
Horodenki, Siemieński z Pawłosiowa, Ostaszewski 
z Wzdowa, Dzieduszycki Z Zarzecza, Schónfeld 
Bnkaczowiec, Koffler z Zastawny, Kostnrkiewisz i 
Stamiszewski, obaj z Radomyśla. Członkiem jury 
co do Polaków jest Dawid Abrahamowicz. Jntro 
zwidzi cesarz wystawę.

A. Krzysztofowiez <Sc Coffe-Stierbóck.
Petersburg dnia 31. marca. Dziennik urzę

dowy ogłasza ułaskawienie dwudziestu w_ procesie 
Trigonii skazanych na śmierć. Kara Śmierci •
mieniona na katorgę na cziw drisiai
ty od ułaskawienia jedynie Suchanów. Ten dzisiaj 
będzie w Kronsztadzie rozstrzelany.

Tylko w jednej części wczorajszego numeru 
drukowane.

Wiedeń dnia 30. marca. Jenerał Dahlen do
nosi dnia 29. bm. wieczór: Dnia 25. bm. wysłana 
z Trnowa ku Drinie kolumna połączyła się pod 
Mrezicą z wysłaną z Foczy kolumną. Ta ostatnia 
natrafiła pod Stuke-Han na 40 powstańców i roz
prószyła ich. W dalszym ciągu marszu żadnych 
nie widziano powstańców. Wszystkie prawie miej
scowości zastano opuszczone przez męźczyzu.

Przyjechali dnia 31. marea 1882.
HOTEL ZORŻA: F. hr. Czacki z Wołynia. 

B. Kom&rnicki z Pobocza. A. Agopsowicz ze Sta 
nisławowa. B. Roienstock z Bkałatn. O. H&thesfas 

Lipska. E. Ffiller z Rozdołn. H. Steinaberg z 
Gałacn.

HOTEL EUROPEJSKI: K. margr. Gordon t  
Hotobutowa B. Choromańaki z Petersburga.

HOTEL LANGA : C. Leszczyński z Zawałowa. 
J. Gltck z Wiednia.

HOTEL ANGIELSKI: C. Leszczyński z Re- 
menowa. B. Wierzchlejski z K&b&rowic. F, Podol
ski z Sprynieo wielk. W. Lachowicz i W. Szeliga 

Jaworowa.
HOTEL KRAKOWSKI: T. Nałtowski z Ja- 

eła. F. Sajka z Pragi. H. Kndelka z Jasła. Orob- 
kiewicz z Tarnopola.

HOTEL WARSZAWSKI: S. Gliński z Tru
skawce. A. Rodecki z Bakohozyo. J. Sochanik z~ 
Zbaraża. W. O tt z Drohowyża. J. Bleehońskl z Ba
dylowa. W. Małobęoki z Saehodola.

HOTEL LAZARUSA: H. Goldhammer i L. 
Gartenberg z Drohobycza. H. Kapelusz z Brodów.

Dziś, w piątek dnia 31. marca 
po raz drugi:

1882

W  j a s k in i  lw a,
komedja w 4 aktach pp. Labicho i Delaeotr, 

przekład Marjana Dworskiego.

Jutro, W sonotę dnia 1. kwietnia 1882
CHUSTECZKA KROLOWEJ

(fcpitzentuch der Konigin) 
opera komiozns w 3 aktach. Muzyka J. Straussa.

P O C I Ą G I  K O L E J O W E  
podług z e g a r a  l w o w s k i e g o

przychodzą do L w ow a :
Z KRAKOWA: o gods. 5 min. 40 rane pociąg pospieszny 

o godzinie 9 min. 27 wiecińr pooi%g osobowy, o go . 
demie 11 min. 29 prsed południom mięizany.

Z CZERNIOWIEC: o godzinie 10 min. 0 wieozór poe %g 
pospieszny; o godz. 4 min. 5 reno pociąg mieszany, 
godz. 8 min. 52 po połndnin poeiąg miąszeny.

Z POpWUŁOCZ f 8 K : na dworBeo w Podzamosa o godzi
nie 3 min. 18 rano i  o gedz. 3 min. 56 popołudnia 
pociąg m ięsu "T 

t  rODWOŁOCZYSA: na dworzec główny lwowski o ga
dzinie 10  min. 30 wieczór pociąg pospioszny, o go
dzinie 3 min. 60 rano pociąg osobowy, o godzinie 4 
min. 12  po południu poeiąg mięzzany.

ZE 6TA5T8ŁAWOWA: na Stryj, rano o godzinie 8  mi
nut 25, -wieozór o godz. 8  mm. 20 .

O dehudu  ze  L w ew a:
DO KRAKOWA: o godzinie 10 min. 50 przed północą 

poeiąg poepieszny; o godzinie 4 min. 53 rano pociąg 
osobowy, e godzinie 5 minut 9 po południu pociąg 
mięzzany.

Lwów, z Izby handlowej, 31. marca.
I. A k c j e  za  s z t u k ę  

(bez kup. bieźąoego).
Kolei galic. Karola Ludwika . 3o6 —  310

,  Lwowske-Gzeruiow.-Jarek. 168 50 172
Banku hypot. galic. po 200 złr. 304 — 310

„ kredyt galic. po 300 złr. fcfiO — 365
IL L i s t y  z a s t a w n e  za 100 złr. 

(bm kup. bieżącego).

50

Tow. kred. galic. 5 pros. w. a.
4
5 
4

#» 9f fil
okres.
91

>1
>1 »* »» T  99

Banks hyp galic. 6 prot
n »» •* ? M 10‘/. Pr‘5

Galic. Zakł.

100 -  
92 — 

100 —  

88 75 
101 30 
101 15

101 ~  
94 — 

101 -  

90 50 
102 30 
102 25

l» v  99
kred. włość. 6 pret.

n m »» »* 5 »»
III. L i s t y  d łu ż n e  za 

Ogólnego rolniez. kred. Zakłada 
dla Galicji i Bukowiny 6 pret.

IV. Obl i g i  za 100 
Indemnizacyjne galicyjskie 
Obligacje komun. Zakł. kr. wł.6 */, 
Pożyczka kraj. z r. 1875 po 6'/t 
Losy miasta Krakowa 

„ „ Stanisławowa
V. M o n e t y .  

Dukat holenderski . .
„ cesarski 

Napoleondor . . . .  
Półimperjał rosyjski 
Bubel rosyjski srebrny

papierowy .
100 marek niemieckich 
Srebro . . . . .  
Kupony w srebize

98 30 99 60 
100 50 102 50 

95 — 96 — 
100 złr.

92 ~  
złr.
98 50 

100 —  
101 —  
18 60

5 54 
5 56 
9 47 
9 75 
1 52 
1 19 

58 25

94

100
101 50 
102 60 
20 60 
25 —

5 64
5 66 
9 57 
9 85 
1 62 
1 21 

69 35

KURS GIEŁDY WIEDEŃSKIEJ.
Wiedeń 31. marca 1882. 

godzina 2 mkat 90 popołminftL 
Losy kredytowe 177.60 
Angl*-*utr. 12® 30 
Koląj Kar. Lid. 307.50
Kolęj FoluŁ 143 25
Kolej Elżbiety 208.50
Węg. Nordoeib. 161.—
Węg. obi. p. W d .  94 —
Koląj siedmtog. 110.—
Loqr tureckie 24.—
Bankrarein 119.—
Losy węgier. 118.25 ,

Usposobienie: przychylne.
Wiedeń, 31. marca i m  . 

godzina 10 min. 46 przed południem 
Akcje kredyt 327 90 Arglo-aiistrj.
Kolei Kar.-Lnd. 30 * .75 Kolej Połudn, 
Unionsbank 124.50 Napoleondor
Rosyjs. bankn. 1.20 /,

Węgier, kred. ak.324 75 
Unionsbank 125.— 
Nordbahn 253 50 
Kolej AlfBld. 166 .- 
Kolcj Lw.-ezer. 170 50 
Wied. Comnnal. 127.— 
Węg. koląj naek. 165 60 
Renta węg. 6% 118.85 
Ras. nbelpap. 120 6§  
Otdio. Jadenuria* 98.60 
Jarki niemiecki —'—

Rosyjs. bank. 
Lombardy
Kolei Rumuń.

Usposobienie; 
Berlin, 30. marca 

godzina 5  minut 40  po połndnin

128.25 
193,— 
9.62 

brd. silne

205.05
245.—

61.75

Akcje kredyt 
Galioyjskie 
Aust. bank.

671.50
130.75
170.10



* 7 .Nąjsiim«jśze, ttieŁa.wodnę.

J b r o i d ż e
p r h w n n n e

p o 1 zlr. 2 0  ct. k i l e

Farby na pisanki
V oąmiu manych barwaeh w pakie- 
rfkacL za upocobem użyei.i wystar
czających na otarbo * »j ia  12 do Ju 
j t j  po 6 ot. p s i  eoik, ZioU i sreorne 

barwy po iO Ok. pakiet.
I h J z y n li ,  m igdały, fig i, 

daktyla , cykata , m a, „„oładki 
owocowe itd . 

pierz gze jakości i uajtaaibj 
polec* uandei

St. Markiewicza
we Lwowie, w Ryuku 1. 42.

J l a c y l r z ^
h i  1 ‘o r o e p J a n lę  f  ś p i e n n  ,

.ndzieU nauk grnntunnych
J E m ll K u l i  n o  ir »  h l9 \

m e * r  m. z j k i
A dres: (al. H » > h l k i l t l . a  Nr. 6 , 

iw do e u* lewo. 1703 2—6
Jego n tz o .y  pol.ti.ie na cytrę tą  w 

a  waiuiaob do nabyoia,
^y trj wypróbowano poleca po najiań- 

■zyel ienaeh pod p ,i j - r e '4
Szkoła na cytrę K C ini-pu zl. 8.75.

Opuściły prasę 
Listy protestanta o katolicyzmie

w polityce i społeczeństwie.

D o  n a b y c i a
w  U l^ g a r u l

SarMa k MtoMiio
w e  L  f f  O W  I  E .

£ L: Geoa egzemplarzu 60 ct. 1 -2

P iękna  w i l l a

Dla ząbkujących dzieci
jedynio skutecznym środkiem są wyna
lezione przez aptekarzy i dostawców na
dwornych b i f t v i  U t  L . Ig , Berlin

e lek trn m ato ry czn e
NASZYJNIKI

IPO 7 0  c e n t ó w  i z t n k a )
sj Mwiają one. żj dzieci ao itają ąbbi z 
łatwością i bez bola i nsnwaji, niepokój 
i knroze. 4l99o 2 ?

We L w o w i e  do nabycia prawdzi
we w apt. Z y g u .  R u c k e r a .

Rozma b ob.azki święte 100 sztuk 
od ]£> ct. i w jiej, tudzież papier
wszelkiego rodzaju i przybory ao

obok fysmieoicy 1/2 fuili, przy trakcie 
krajowy z Tyśmienicy do Kołomyi wio-

K  a'to “ dom^u^em izw! j i a l t o r::Pisf ia P° P ^ j ^ c t  ceiiacb, dostać 
balkonem i weranua o 10 pokojach, park Q° z ia  W składzie

'  ' D y o u iz e g o  K o p e r s k i e g o ,

Kowal
lonaiy wraz z czeladnikiem poszujcaje od 
1. kwietnia odpuwiedniej ptuauy, Jest u- 
zdolniony w robotach pcvozowy:h do re 
peracji, kacia koni, robót gospodarskich, 
oraz okucia wć..ków, wozów, sam k, n ły- 
na.okicb, robót i okucia, różnych pomp 
itp. r/.eczy: Aares Jod Igoaszewski, maj
ster kow.d pcozta Toporów w Obudowie 
we dworze. 22C9 T—2

ogród kwiatOnj, spacerowy, owocowy i 
warzywny, oficyna, kuchnia, stajnia ale 
arów i koni, budynki gospodarcze dobre 

barazc wygodne, przytem 50 lub więcej
we I  r iw ie , nlica h a l i c k a , n r .  50

Zamówienia z piowincji załatwiam
morgow grui ta przy nomie, icilku morgóNr^dwrot^ą pocztą, na żądanie cenniki 
koniczyna obsianych lub dcz g r u n tu ,  zaraz i wzory gratis i franco, 
do wydzierżawi*! ia, pod bardzo przystęp-
uemi warunkami. 2218 1 - 1

B1 iazą wiaiumołó udziela Biu.ro 
wiadi wczt p Bogdanowicza w Stania._ 
wowie.

teoretyo: ją H . łtyczme -W ya-ztaicony
i  1 ; dze  gospodurcz. m rolnym, admi-

niatraóyjhj nr, c b :u . jo n . . . . , z ci owem 
bydła, od lat 1T i*o*«Jzi. g .pjidai iw»o 
W paru ItiaJątkrnCU, 8  lat uatiftułch Im ,s- 
dnem miejsęu,  poskukejc uyńiebzczeoia 
Mi Łe się wykazać śv , »de*»*aml i roko-i, 
men Uuium Bliższych wyjaśnień udzieli 
a  g rC noaai p. dr. A Maazyński, aawo- 
kat urajowy. nl. Karola Ludwiki. 1. 1 .

1787 tf-g

!!Nł święta i!
polecam  doborowe

krajowe 1 zagraniczne
f i  I  \  A

wszelkich gatunków z mego wiel-

s k ł a d u  w i n

przy ul. Krakowskiej. I. 14.
(dawniej Goe^z).

Shłaa i piwnica przez Święta 
otwi-rte. • -  P r ó b k i  w i n  są
zawsze tamże na usługi Szano
wnej Publiczności. 2212 1 ? 

Z uszanowaniem
3fax WlxaL

Nowo reorgan.zowaoa 22 i 7 1 8

Fabryka pudrety
1 nawozów m lueralu y c h

w Stanisł mowie 
ma zagzozj t WPP. ro .'ików zawiadomić, 
te  przygotowała do wiosennych zasiewów

znaczny zapas pudrety
i sprzedaje takową po nadzwyczajnie ni 
-kiuh ceriaob. Ktoby z«ś sobie życzył 
m'eć pudretę na sezon jes:emy do z*Bie 
wów znaczn taósz. to s.ę up.assi. o 
wc esue zamówię’ ia już od t  raz

Wszelkie zamówienia il_:ocpz zadatai 
prsyjmnje d p ó ł l  * h a n d i O w o  - r o l -  
jłl< K a  w  S t a n i *  t a  w  w w ie .

• M M M M I  M M M M I
a c u  arb 1 , p o k o jo w e
i ł o g i  do wszelkich r oót 

domowych rzetelne i pracowite, można 
do_:aó każdego ci> 1 w b l  r z e  w y -  
w i h d b i r e ^ m  J ó z e f .  B l i r k lc f f *  
w e  L w o w i e  K y n e k  Nr. 2 8 .  
I. piętro. 1646 2— 2 1

Młyn wodny
amerykański do wydzierżawienia w 
■Seredyńcach, obok stacji kolejowej 
flJezierna“. Adres Ludwik Tyszko 
wski w Tarnopolu. 2:07 1— 2

W  R o ż u b o w ic a c h
koło Przemyśla o 10 minut drogi od 
przystanku kolei Lupkowskiej Herma- 
uowice (pociągi ranne przychodzą z 
Przemyśla w połączeniu z lwowskim 
i krakowskim o godzinie 8. m. 4*, 
z Zagórza o g. 6. m. 32, z Sambora 
o g 10, m. 53) odbędzie się d n i e  
1 2 .  b w i e l n i a  w e  ś r o d ę  do 

browoina
l i  c y  t a c j  a .

krów, jałownika, koni roboczych, sprzę̂  
tów gospodarskich i urządzenia domo
wego, na którą chęć kupna mających 
się zaprasza. 2*>08 1— 8

' | M

!

Według ?godnycn orzeczeń wielkiej licz 
by »nakomitych sz ajcarsiicn. niemieckich i 
ausirjacLich lekarzy praktjinjących, tudzież 
według wielu fachowych czaroniim Icka kich 
z y Ł" :y sobie uznanie s z w a j c a r s U A  ..1- 
g u ł k l  u p i e k .  B y s i a r d *  B r a n d t a  
robie ne z izwsjcara»ieb ziół leczniczych, 
szczęśliwem ich połączeniem bez jakichkol
wiek szkodliwych przymieszek, a to we wszyst
kich wypadkach czy to aby sprowadz:4 bez ; 
boiefci volvjr iŁplec. czy r sunąc fófć 1 fl gmę, 
kret. oczyfció, czy też aby ożywić i wzmo
cnić cały przyrząd trawienia _ ulr .ego joto 
prawdziwy, puwny, bez boleści działający i 

tani środek, leczniczy zasłużyły tobie na ogólne zalecenia.
N.leży żądać wyr. in ie : p i g u ł e k  j* .a  a j  c a r a  k i c h  a p t e k a -  

n a  B . s z a r d a  B r a n d t a ,  które tylko w blaszanych pudełkach więk
szych po 60 tzt ,:a 7u centów. Ich na próbę po 15 szt. za 25 centów do
stać niożita. gUT- Każde pudsłico prawdziwy en pigułek szwajcarskich po
winno b jć  onat^zcue powyżizi, etykiete; biały krzyż swajcarski w czerso
nem pola z niunogri mcm fi. Brandta

. ik* , w kiócych m ędz innemi pomieszczone są Lezne fachowe 
orziiczenia < jk.',tecznoś 'i tych pigułek otrzymać można grati. wymie- 
niouy.n 'oniżoj. aptekach. 11841 2 —?

Durzą. . Lirowie: w ap’ ce J. Nahlika; w Krakowie; w aptece
pod t  lankiem J, N ah lita ; .r (Jzermowcach w aptece J. Golicuow.kiego; 
w Samborze w apt. J. Golichowskirgn.

D y rek cja  
Towarzystwa gal. kasy zaliczkowej

w e  L w o w i e ,
s p ó ł k i  s a r e j e s t r o w a c e j  a  n i e o g r a n i c z o n y  o c k p o w ie d z i a u to ó c ly

w • ty n  pod 1. 17 urzędująca, zawiadamia strony interesowane, że 
al eskontnje wokale svoien członków i wydaje pożyczki na skryba, 
bj przyjmuje od c«onkow Towarzystwa, jakotei od korporacyj, stowarzyszeń 

innyoh osób prya atnych, nienależących do Towarzyszwa wszelkie wkłudki w go- 
■™»' na rachonei. bieżący, jaLc oszczędność i na takowe ksiąieszki wkładkowe 
wydaje. Od kwot złożonych, oblicza procent od dasy ien alokowania aż do dafy 
podniesienia, a mianowicie:

1. 1 trzcchniiesięczn< m s yDOwiedzeniem s z e ś ć  od sta rocznie
2 . z krótszom wypowiedzeniom p l e ć  1 p ó ł  od u ba rocznie.

K a s a  l o w a r i T i t w a  z w r a c a  w k ł » d k l : 
do 100 .‘łr  baz wypowiedieniu, 

od lvO złr. do 500 za 80- dniowem wypowiedzeniem ,
.  600 .  ,  1000 .  60- 
.  W i resztę kapitału za 90-dniowem wypowiedzeniem.

D fBFKTOBGWJ¥ : 1369 6—?
Feliks T-iatkowski. Aleksander Pilarski.

S  Wyciąg z pism c. ridcy dwom Dr. LOnchneia. ^

5 Seidszycka woda gorżka %
N  jako pri /d i lw y  i na jczystszy  zd ró j s łono  g o r ik i,  me je s t do purów- V 
^  nania z żn in a  inną takzw auą wodą gorżką Jest ona Bilnym środkiem V  
^  leczniczym w rzęd-ib ciężknb i. smutnych nast psi w ehorobnyeh, a miano- Cj 
"  wie-e po d łu g o le t n i c h  słabościach żołądku., hemoroldu.lnvr.li hvnnknndrii ^

W a H r  d la ,  y

A r n i r c o i r .
Wzory modnych materji weł

nianych na ubrania męzkie i 
dlą chłopców wy Byłam na żą
danie bezpłatnie. Późniejsze za
mówienia załatwiam tylko za 
pobraniem.

Ju lia n n  G iinabarg ,
sk ł ad  f ab r yc z n y  Bak na 

w  G r a c a  ( S t y r ja.)
2196 4 6

F p W f D S E B
B i t t e r a u e l  e

F r a n c i s z k a  J  óz  e ta
woda gorżka.

Wodług ogólnjgr, nznania ajjLuteoznijj- 
sza ru v . tystkich ód gorzMcb,— pref. 
Bor dr, B ić a f a d e c k i ,  protemeark i 
kraj. refjreui sanitarny 'i ■ uiWowle: #Wo
da gorżka Francisa La Jozefa działa już w 
uiałyeh dawkach, jaku pewny ro zwalnia
jąc; środek 1 e spraw r.jący f> >ln, nie tr«
« toy przy bliżtzem uży iu ik-ttóczności i 
nieprseszkaaza  ̂ r trawienia. — Lwów, 8. 
listopada 167A Do nabycia * .  Lwowie u 
w s.ra Goldoanma, St. Markiewicz- J. 
F.epe« ,, cudlież we wszystkich aptekach 
i KiudlaoL wód mineralnych.

i , z , J 'rapnem fałszowanej Fran
ciszka. Józr*> wody gorżkirj ostrzega się, 
z wracając jednocześnie Uwagę na zareje
strowaną n arkę, c z e r w o n e  p o l e  w 
ś r o d k u .  2i.07a 1 -8

Dyrekcja ■ yeyłek w Budapenna 
Należy wyrtłnle a] ranoiszki Józefa

wody gi rżkiej.“

D r .  F a t t i s o n *

ivata goścowa
uśmierza 1 leczy szybko

g o ś c ie c  1 r e u m a ty z m
tur. nacŁCJL. gyił« paumrec , inuykuw, pia- wszelkiego -odzaju, a to: bole w twarzy, 

-«aut*w, da ej na zparaia do -il<sąnfi pierg;acL zzyi i zębów, goście.' W głowie najlepfsyak «yat«mow i t. p. Cenniki wyiyLm .m n ia
m nadeiłaniem listowoj marki krijewej 1 xagTi- r§*ach 1 kolanach , rwaniB_“s . _1 • z*    hnia ^  grzbiecie 1

-1 *
K a k łd d

w i e d e ń s k i
c h o w u  d r o h iu ,

O S A T O f f l C t l
m a g is te r  f a r m a c j i  I c h e m ik  s ą d o w y

poleca iw o je  tnakom ite  środk i do tw a rty , k tó re  enałftiły  p^w siechne ucnanie i w eię- 
tc ió , i ao sta ły  wyiŁezególaio*‘e w ielh ierai módalarai iftsłog i.r wyieerególalo*»e w le lh ie ra i modali

ftNTILENTTlU\
przyjm uje inraow ienia  na ja ja  ro ip łedow e w«zel- 
kich gatunków  r a t ,  d robiu  oedobaefo i d£ ik legori
a  to: k u r, kaczek , gyai, pan ta re k  , indyków , pa- w sz e lk ie g o  ro d z a ju , a

W  uauw n pltagh opa len ie  i ł o n e c c n e .  p la m y  w a t r e b i a n e ,  oaćafe  t w a r z y  b ia ło ś ó ,  d e l ik a tn o ś ó  
_____ i prgęjrŁY*tf>śó. — Cena  1 *ł.

K orea  pond eną je  r o  n ie m ie c k u  i f r a n c u -  
S C r iN B O K E N B E R G E R ,  we W ied n iu ,  V . t 

2026 1 - 6

n ie e n c j .  
rika, E  
Hartmannigaage 1.

Kubietoml Przeciw Leucoirhoe
(białym npławom) n kobiet wypróbo- 
wery pewny ifrod ĉ dr. ireyeri., leka
rza szpit. dla słabości kobiecych we 
Wiedniu, Tuohlanben i. 25 (cena zł. 8.2> )

człoukaoh 
bole w grzbiecie i uiodrach.

W pakii
»0 ct. w apt. pod skebr orłem t  Buokera 
i B Blemenfelda pod złotym słoniem. 

1059 1—2

W O D A  F is i O L K O W  I
nieporów nany środek nguwa z tw arzy  r.ry* 
ezoaie aię skóry  i  w ygładza zraarbzeeki i p

zcze , l ihoaje ,  i r ^ d a ik i ,  p ie r&cknienie  i  ł n a s -  
jsory^ T w a r z  o d ś w i e ż a  i n a d a j e  n ie p o r ó w n a n y

delika tność . — CeDa 1 xł.

l a ś ę  do zapnsitza-

$ 0 0 0 0 0 0 ) 0 0 0 0 0

?  N b jltp g z *
0  u  » podłóg

L a k ie r y  o l e j n e  z farbą do za- 
pi. szczania podłóg 

J J r hy  o le j n e  gotowe da ożycie 
A L a l  I e ry  wszei ieg„ roa .aja.
V  F a r b y  o le j n e  w tubach.
Q P łó t n o ,  p a s e ty , p e n d a le  itd 
$ B ę J c ,  s z n u r y  i płaty gnmow ^  
P polce* p

Skład moryczny farb p

l
OMau l a u i y u i i j  la iu  y ry^

Hubnera i Hanke
we L w o w u E y r . e k  29.  

Cenniki n żądanie franco ! Y
1752 2 - 6  Q

«  . 1 ' i O O ^ O O O O U O )

iO T  M A G N O L I N A
I j e d y n y  ś r o d e k  o d ś w i e ż a j ą c y  pł«e ,  g k ó ra  su ch a ,  s z o r g tk a  i z g r z y b i a ł a  pod w p ły w e m  Ma- 

g n o l ln y  g ta je  *ie m i ę k k ą ,  p r z e i r z y i t p  i  d e l ik a tn y .  MAGNOLINA u s u w a  c z e r w o n o ś ć  n osa ,  r ^ i  
1 n i s s e e y  w ^ g r y  tj-  e i i ^ n e  p u n k c i k i ,  k tó r e  n a j w ię c e j  * s ia d » j^  w  oku lioy  n o s a .  — Cena  [ ■  

t e g e  zn a k o m iteg o  ś r o d k a  1 zł .  50 c t  ^  ^

■ W  W o d a  Ł i l i j o w k . W 6
| PlaaAj żółto, b runa tne  ostudy z tw arzy , tz y l i p iersi pod wpływem te-*, eadew nej wody I 

po k ilk ak ro tn em nzycin znikną. Cena 1 zł. 50 ct.

0 » I E ¥ T A L I N A  c z y l i  P U D R  w  p ł y n i e
nadtsje tw arzy  p raw dziw ie  n a tu ra ln a  pi^knęi i przyjoranp b ia łość  (d la  oka n iedostrzega l- 

ną). odśw ieża ja  i konserw uje. — Cena 1 zf.

K m  d r  h s ł u t ę c y  b la t y
Je»t praw dziw ym  unikatem  w sztuce kosm etycznej, nie zaw iera  bowiem w  swym skła> 

zle a a i bizm utu ani ołow iu, ani te i  żadnych m etalioznyeh p ie rw iastk ó w  szkodliw ych Tiki 
zdrow iu i pomimo tege przyjem nie przylega do tw arzy , nadaje ś liczny , n a tu ra ln p  i b a r-  I ■  

dzo przyjem ną b ia ło ść  i delikatność. — Cena pudełka 1 zł.

P u d r  p r a e c iw  p o c e n iu  sit; nófe. Pudełko 5 0  ct. fjj

F T J U K  K B 1 Ą Ź B J O Y
____________ ęielUto-róźo—T i dhlisto żóH, f  po 1 zł 20 cl ___

KREM orjentalny biały,

^  vie-e po długoletnich sł&b, ścls.ch żoła litu., hemoroidalnycu hypokondrji nl 
j ą  i hysterji, p o d a g r y cznyeh cierpleoiath, skrofułach i słabościach gil- V  
^  zto w ,, u itp., a jrzytem iaa tę zaletę, żc pomimo swej działalności dora- 
^  żujj, ni? >ddziaływa w niczeu. na n»j‘detikatniejazy organizm. 20 8 1—6 nl
1̂ M. F. L. Indastrie -D irec tlo ii in  B ilin  (Bohmen) X

■j Skl.idy we wszystkich haudla. b wói minersln-. ch. W
f  * 2 r i r j r 2 r x . x x ? x : & : r j v & ; x ; j r ; i g : x x x j x : x x x x x m

Maurycy Ziffer w Bcrale
h n n o a L j  I d e c a j l ic z n y  h a n d e l  sn K n u , poleca swój obfity skład to- 
ra.ó*. modnych, perwlsnn, dosLlna, tifola, gani, lih. .ji i kolorowych materji weł- 
uianjrch. kołder fianelowyah i kocó r 2206 1—?

Wzory wysyłam franco, dla pp. krawców dostarczam obfite karty wzorów 
bez frail is nii za płai, sprzedaję prjt iynczc ta gotówkę. "Wzotków tych resztek 
nie wymyła się. Przy zamówienia resztek "oż^daren jest podania ilości, kobra 1 
ceny. Jeśli się która resztk* nię podoba, będzie dowolnie wymieniona.

Spółka Stolarzy lwowskich
w e  L w o w ie ,  p la o  B a r n a ^ d y j is k i  1. 15.

poleca swój 25 lat istniejący 1502 8—?

S K Ł A B  M E B L I ,
obficie zaopatrzony w wielki wybór gari i turów do salonów, k m- 
pletne ur/ądzenia do pokojów jadalnych z dgbowego a do sypialń 
z orzechowego drzewa; utrzymuje na składzie meble olchowe, 

g ęte i żelazne po cenach znacznie zniżonych.

:x x x x x x x x x x  jooooocx)oooocx:

Towarzystwo wzajemnego kredytu
w e  L W O W I E  

p r z y  u l .  H a l i c k i e j  l .  1 8 . I .  p i ę t r o

5f wkładek oszczędności po 6
218
01

1- ?

O rocznie

Binro otwarte codzień oprócz niedziel i świąt w godzinach od 9 do 2.

T- Okornlckl
Mm porcelany 1

we Iwo wie, Rynek 38. 
polec* kompletne serw isy stoło
we i  herbaciane w rozo aityrh 
nowych de»en'acb i fasonach w obfi
tym wyborze po cen-.ch najniższych. 
N» prowincją p yćam na żądanie 
wzory do wybi ru. 1457 1 -2

rie.i. .-.óżo^y dla Blondynę* i ci listó-źólt-.wy dla szatynek
Kremy 4e czynią zadość w szelkim  w ym aganiom , nadaję bowiem tw arzy  na tu ra lną  bin- 

1» M delikatność i p rze jrzysto ść , nieszkodliw e i dla oka niew idzialne. Tw arz m artw a
pokryta b ru zd a m i, n ie rów no-szo rstka  zostanie  całkiem  odświeżoną i odmłodzoną. —

I eJPR A W D Z IW E
PIGUŁKI M0RI80N1

Pa ARTHAUl) MuULIN
najlepsze ze środków czyRzozących 
pi/eczyszczajncych krew we wszelkich 
słabościach złego przymion, skrofu
licznych, liszaja sh, wyrzutach skufii/rh 
i zepsuciu krwi 1825 19 - f

Skład główny w Pi ryżu n p. Arthard 
Moulin, apteiaiza 30 , nlica Lonis le 
&rand, we’ Lwowie . kład wyłącz j w 
apt. p. E rzj zanowskiego oboK Brygidek.

2 Medale na wystawie św iat w Melbourne 18sO|81
1 nagroda. Syóuoy 187)W le l i .■ s r e b r n y  m e d a l  1872 

D y p lo m  \

Dwa Medale.

n y  uiec ____
łom Wiódeni 1875 Z ł o t y  medal.’ L f n z  1879.

Paryż 1878. 2 medale. Wiedeń 1880.
O. k  b p » .

FABRYKA w s t r z y k a m e k  chi rur . ,  a p a r a t ó w  
w y r a b i a n i a  wody sodowej ,  j y f onów

K a r o l a  I ^ o e ł i t l e r ,

we W i e d n i u ,  V II . K  a l s e r s t r a s s e  87.
Fabryka i _s ;_d wszeidego roa jaj n chirurgicznych mtrzyTiatctk cyn wych, 
tfygatoróv ’kUzo-pomP) aparatów do wyrąb• inia domowego czystki, i nar 
pojów musujących A ar. ty .4 zupełne w  i id e«iu do fabrykat i wody to- 
Jotcęj, ?yfonnw itp. Puentowane ,at,~sk\ do flaszek, p, ree (tę zamgli .jące

ii{ pipy bccslcoylt.
Ilufltrowane ceuiiki gratis i franco. 2030 1—24

C en s  1 zł .  20 et .
F a b r y k a  w e  L w o w i e -  n l .  k o p e r n i b n  1. S .

K r » k « » w ie ,  t - n l h  m i c e  I . 2 0 .
G łó w n e  s k ł a d y  w  a ' t e k a c h  w  S t a n i s ł a w o w i e  pp. S t e c k e r a ,  w  T a r n o p o lu  Ja in ru-  F u '  

g i e w i e a a ,  P r z e m y ś lu  N a k l ik a ,  w  P o d h a jc a c k  K a r z y k ie w i c s a ,  w  S t r y j u  D r ą g o w s k ie g o  
o r a z  w e  w sz y s t k i c h  p ie r w s z o r z ę d n y c h  s k lep a ch .

OjiBssa

N J E C T I O N  B P . O U

; S z p r y c o w a n e  i 
b g i e n i o z n e

n ie a a w o d u r j
s k a te c z u o ś o i  l» 
p o b ie g a ją e e ,  j  e -  

Z n a jd n je  s i ę  w e  w s w s t k i o h  a p t e -  
J .  F e r r ó  a p t e l  r r  i ,  .3 2 ,  l i j a K i c c  ie n  t r i

d y n e ,  I tó rB  l e c z y  b e z  ż a d n y c h  in < y c h  l e k a r s t w ,  
k  ic i.  n a  k n l i  z i e m s k i e j ; w  P a r y ż a  c  p 
L w o w ie  w  a p t e k a c h  p p .  K r z y ż a n o w s k ie g c  [o b o k  B r y g id e k ] ,  M ih o la r c b a  i  Z . R u c -  
k e r a ;  w  K r a k o w ie  u  T r a a c z y ó s k ie g o  i  B e d y k a ;  w  C z e rn io w e a o b  u G o l i -h o w s k ie g o .

G a l i o .  B a n k  k r e d y t o w y

4 1

we Lwowie, ulica Jagiellońska, 1, 3., 

wydaje —  począwszy od I. stycznia 1881

0

i  30-dnlowem wypowiedzeniem, 
zaś wszystkie inne w obiegu znajdujące się

a s y g n s t y  k a s o w e

p o cząw szy  od d n ia  1. k w ie tn ia  1881
będą, oprocentowano t y l k o  po dL°\, i  30-daiowem wypo- 

r  • ; v wiedzeniem.

a

Łw6,v dnia L styczniu 1881.
I >  y  p  e  k  o j

flPr*fa*rsk M« będzie opłaooay.j

Szybkie ulżenie i usun:ęcie
u  a j  d o s  k  ki w s z y  c h

h o l ó w  g o ś c o w y c h

wszystkich c i e r p ie ń  r e u m a ty c z n y c h  i  n e rw o w y c h ,
powszechnego osłabienia muszkulów, drżenia, jakotrż częściowego 
cspania lnb zdrętwienit członków, i W skntek zmiany powl*t ?a 
występujących balów z powodu niezag>jo"ych ran, częściowego 
porażenia itp., następuje po ki kn nsciei ilacu za pomocą nena- 

r o go najlepszego śrudka bole kojąrego 
e k s t r a k t u  r o S l i u n e g o :

N e u r f f lc y lm :
aptekarza JULJU8ZA HC RBABNY we Wiedniu.

P ) s m »  u z n a n ia .
Do p. J uljusza Merbabny, aptekarza wt Wiedniu.

Pa i kie „NBUROKYHN1 >zi ia wybornie 
w cierpieniar gośoc. y^h, w skutek czego pole
cam ®fi v  mojej okolicy z najlepszą świadomością 
i sumieniem i njiraazam o przysłanie za pobra
niem 9 flaszek mocniejszego gatunku.

Babensburg, 2 1 . czerwca 1881.
Fawet Tonek, prywauny.

Pon! • , a’* przysłany mi prz.‘̂  pana „NEUROXYLINa oddał mi naj
szybszą i najlepszą nsłngę. r »lec'łcm wielu innym cierpiącym i upra
szam o najrychlejsze urzyi łan e mi 3 flasze k mocuiejszegó gatankn.

jLĆiederalp pod Mhrzsteg, 20. marca 1881.
8686  IV 2—8 Cecylja Oamsjager, gospodyni.

C*na: Flakon (zielono opakowany) 1 złr.: Flakon mocniejsze- 
gatunkr (czerwono opakowany) na geściee reumatyzm f porażenie 
1  z l .  2 0  et., pocztą o 20 et. więcej za opakowanie. ^ 8"
żda flaszka opatrzona jest znakiem prawdziwości wyżej zamie
szczonym, urzędownie zaprotokołowaną marką ochronną.

Glótiny sLj id i n . l  j  wy dl prowincji: we Wiedniu, apteka »*nr 
Barmhersigkeit- J .  u< r D a b n y , Nenban, Kaiseritiasse Nr ^
Takowy nabyć można we L w ow ie: w apt, p»4 ^Srebrnym Orłem 
Zygflft Rackera, w apt. P. Mikolascha i H. Blumenfema; w K r a k o 
wie; w -pt. JSinesta Storkmara; w B ia łej: .yi z  .Reich er ta
R. S e lle ia ; w B r z e k u a f b  w apt. U. Dembińskiego; w B o rszezo -  
Wie: u . iiiomozawakl; w C zei n io w o a eh  u G’licH„w«kipgo; w 
D roh ob yczu : w ant. L. Dobr*ykie?kie;o; w w urahb  in o r a ; E. 
Botezal) v J a ro s ła w iu : ł  J. Bohma; w K Im p olu n g  u V. 
Fritscb; w K o ło m y i:  u J . Sidorowi i**i W K ry n icy : u H. NitrR 
bit; w M iló w c e  M. Quirlnl; w M ie lili:  U A. P:,wlikows'iego) 
w R a d y m n ie  u A. Karpińskiego; w ‘&uae,ćrze u Babino a icza; 
w S n ia ty n le  a F. NieiHi-zewskiegO; n B aozaw ie: u N. Karaczew- 
skiego , S ta n is ła w o w ie :  w *Pt - A. Beila; iv S ąd ow ej W i
szni Wiodziomski. w Ustrzykach u J. Riedla: y  Żółkwi: w 
e. k, apt. obwodowej A. Oodlec.

P re m iow ane w Lyonie 1872, W iedniu 1873, Paryżu  1878 medalem sri b r

B a ile h n e ra  źród ło  w ody gorżk ie j

H U H A D f  J A t S Ó S
analizowanej przez jL ieb lg a , B n n e o . .* ,  F r c L e n in sa , tndzież apro- 
1 cwana i ce iioaa według orzt cznaw z iuk łcaityah lokarzy B am o erg e ra , 
B ertleffa , V irchow  t, H ir^oua S plegelberga, gcau»udiego, BnbU,  N aas- 
baum a, J sm aracn* K nssm aula, k rłedreiohó , S c h a l tz e ,  E bste ina „  u . 

den loha, itp. nznaua i polecona jako
Mas* najwyśmienitsza i najskuteczniejsza 

ze wszystkich wód gorżkich.
£ k ł a  l y  w e  w s z y s tk ic h  h a n d la o h  w ó d  m m e r& h  /o h  i  p r a w ie  Wu w s z y s t 

k ic h  a p t e k a c h ,  j e d n a k o w o ż  u p r a s z a  s ię ,  a ż e b y  w  s k ł a d a c h  ż ą d a n o  w  r a ź n ie  
S a x le b n e r a  w o d y  g o r ż k ie |.  2215 1—20

Właściciel: A iidreab S a x le h n e r  B ndapest.

jp O O O O O O O O O O O O O O l

{ i a u t o r  w y w i a n y
o. k. uprz. gul.

akcyjnego Banka .Hipotecznego
kapuje i sprzedaje 

w s iy s th le  e fe k ta  1 m on e ty
w  pod warunkami najprzystgpmejszemi^

g 6 ° | o  L I S T I  hipoteczne,
5"|0 Listy hipoteczne

jako te i
5°|o pr«Miewane Listy hipoteczne

które według prawą z  d. 1. lipca 1868 P z . p. P. XŁXYIH. N. 93j  
i najw. post. z d a 17. grudnia 1871, mogą b/ć użyte do lokowa
nia kapitałów fundu, ".owyck, papilarnych, kaucyj małieńskioh wojsko
wych, na kaucje służbowa i wadja—eą w tymżt aantorze do nabycia.

SSiS* Wszystkie polecenia z prowincji wykonają się bezzwło
czni,: po fo rsie  dziennym, bez doliczenia prowizji. 1365 3—;

O O O O O O O O 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 5

Płeć. Jeduym z głównych waruukuw piękności jest pn ć. Nawet 
mniej foremna twarz : ’ tr nas .achwycii ; jażeli snajdzie- 
"iy płeć bez zarzutu Ałe tiikże najiegularuiejsza p.eknuść 
dopiero wted; zasłuży sobie na p o c h a -r , jeżeU bidzie 
ozystą. lśniącą i ml idzie i '  ' świeżej ,»i-- Liozna ilość 
pen me może mieć pretensji do piękności, jeżeli płeć jej 
nie podirzj. luje. Ażeby sobie pięauą 1 ■ i wieżą płeć aż d. 
późnej starośoi zapewaić, należy używać priez wiola zna
komitych mężów, a to prof. P , »łin/u u Londynie, prof. 
Buspi dr. Jflngara, dr. fiaudnltza pOi*oony, od 14 U l i  
nadzwczajnym skau>m  przez tysięcy nżywanji n a i ś a s  
I f i o i  ł i  ,  L ^ u z i e l a .  Ten ulubiony kosmetys 
wia w skusek szkodliwego hielidh., uauiiijtnośoi, lub z po
woda innych przyczyn zbrzydłą płeć, a nawet w skutek

uzdra-

ospy os.peooną twarz, pizj w t.»  do znpeLoj gładkości Czyni zwiędłą i ze- 
scnłą .kerę iowa s*.. i i gładką i nadaje , ,J przyjemny aouiyi, na co 
głównie siarsie panie i panowie uwagę zwracają, bo oprócz dr. LeUglela 
babwma b ra o a o w e g o  1— —  1---------------------- *niema lepszego i niezawudniejszego środka na npięk- 

e twarzy, stwiei irili ei, -tó rz ; tak wy używali. Cena 
złr. 50 ot. — We Lwowie d nabyou w apt. Z;

caeasC-.

o zen ie  i  k o n s e r w o w a n ie  tw a rz ;  
dzbannsiufea  ł  
p o d  br«n b r n j  O r łe m ,

W  t r z n o ś o ię .

•  M rzrY jO O f. X . M jto ło tr  a u r  j r a r

bycia w ap1 
Czemiowoaoh n J . Golichowskie

u ż y w a li .
iygm. AueKbn.

ego, apt. pod Op. 
1906 i —? i}

Ufft&adsls J. DobrsaÓBki i K. 0TOMU, Odpowie ia»Ji7 Jan Dobrzański. Z drakani „Gazaty Barodowsj.


